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Operacie wojenne w pobliżu granicy Francji

B O M B A R D O W A N I E  M A D R Y T U
Silny opór wojsk rządowych

PARYŻ, 81. 1. PA T  A gencja Havana 
donosi z M adrytu, iż ba terie  wojsk gon 
F ranco  o godz. 1-ej w nocy zaczęły ostrze 
łiw ać M adryt z dziai ciężkiego kalib ru . 
B om bardow anie ustało o godz. 1.30, ale 
dz iałan ia  rozpoczęte w tym  sam ym  czasie 
trw a ję  w dalszym  ciągu.

SALAM ANKA, 31. J. PAT. Główna 
kw atera  w ojsk gem Franco  kom unikuje 
iż pom im o niepom yślnych w aruuków  a- 
tm osferycznych (deszcze p ad a ją  w całej 
K atalonii) posuw ano się bez przerw y na 
przód. Zajęto następująco m iejseow osu 
Han V incente, Levonera, Castel Terzor 
E spunyo la  i S an ta  M aria  de P a lo 'ondera

W  B arcelonie w ręce wojsk gen. F ran  
co dostał się olbrzym i m ate ria ł w ojen­
ny. M, iii. zdobyto 100 nowych m otorów 

■ sam olotow ych produkcji am erykańskiej. 
8 nieużyw anych jaszcze sam olotów am ery  
kańskich, 38 tysięcy b lasian ek  z b en zy ­
ną. 1000 karab inów  m aszynow ych, k tóre

p i w a  t y cnv
1 6 2 9  

Od trzystu lat id^ w świat

Z prac sejmowych
Referat posła Sowińskiego

Z PRA C SEJM O W Y CH
W ARSZAW A, 31. 1 PA T. D ebata nad 

prelim inarzem  budżetowym  państw a na 
i .  1939-10 w kom isji budżetowej Sejmu 

.dobiega już końca.
D n ia  8 lu tego kom isja budżetowa Sej. 

m u p rzystąp i do obrad nad p ro jek tem  
'u staw y  skarbow ej i w ysłucha re fe ra tu  
spraw ozdaw cy generalnego budżetu pos 
Inż. Sowińskiego.

Po uchw aleniu budżetu w kom isji i 
parodniow ej przerw ie poświęconej w ydru 
kow aniu spraw ozdań, budżet w ojdiie pod 
obrady  plenum  Sejmu. Rozpraw a nn, p le ­
num potrw a praw dopodobnie około 1  oh 
tygodni.
nie zostały jeszcze naw et rozpakowane 
ltd. Stanowi to dopiero część m ateria łu  
wojennego, k tó ry  zdołano zarejestrow ać.

W artość nie obliczonej jeszcze i nie ?n. 
re je s tro w an e j zdobyczy obliczają na prze 
szło 100 milionów pesetów w złoci?.

Cały ten m ateria ł je s t pochodzenia 
obcego. W  ciągu dnia w czorajszego wzią 
to do niewoli 15(!0 jeńców. W śród m ate­
r ia łu  wojennego, zdobytego w oiągu do 
by ubiegłej, znajdu je  się sk ład  am.un!e ji

i cały  pociąg, załadow any bronią  5 a . 
m unicją.

BARCELONA, 81. J. PAT. W  dm u 
w czorajszym  w ojska pow stańcze poczyni 
ły  dalsze postępy  w k ierunku  P irenejów  
Jeden  z korpusów  zajął położone na pół­
noc od P u ig re ig  m iejscowości G uarida 
V iura. Prócz tego zajęli pow stańcy m iej•' iiei i

scowość Cass-erras docierając w godzi­
nach popołudniow ych do m iejscowości 
Berga, znajdującej się już  od ra n a  pod 
ogniem  a r ty le rii gen. Franco.

Przednie straże  w ojsk pow stańczych 
znajdu ją  się na  tym  odcinku w odległo­
ści zaledwie 40 kim . od m iejscowości P u ig  
corda na g ran icy  francuskiej.

Krwawy zamach w Sosnowcu
Siekierą uderzył żonę przed dworcem Koieowym

Wczoraj o godz. 20 przechodnie obok 
dworca w Sosnowcu byli świadkami krwa 
wego zajścia, którego ofiarą padła mieszkań

ka Sosnowca Kazimiera Klimczyk (zam. przy 
ul. Racławickiej 13).

Klimczykowa, jak zdołaliśmy się poinfor

f*o  mowie Hities*u
„Wierzę w pokó|“ ale... „chcę koloni"

LONDYN, 31. 1. PAT. R eakcja ang ie l­
ska na mowę H itle ra  nie j'est nieżyczli­
wa. Zapew nienia kanclerza Rzeszy, że 
wierzy w d ługo trw ały  okres pokoju  przy 
ję te  zostały  z w yraźną ulgą. Z d rugiej 
jednak stroDy powszechna opinia ang ie l­
ska u trzym uje , że w przemówieniu k an ­
clerza n ie  było nic nowego, a zwłaszcza 
nie bwło nie, co by stw arzało  płaszczyznę 
kolaboracji niem iecko - angielskiej. — 
O znajm ienie H itlera , żę w w ojnie p rze­
ciwko W łochom  Niem cy w ystąp ią  czyn­
nie po stron ie  W łoch, nie wyw ołuje nbyt 
n iej reakcji ze strony angielskich  kół 
m iarodajnych , k tóre  podkreślają, że n isi 
nic p rag n ie  zaatakow ać Włochów.

N iem ieckie rozszczenie kolonialne Hi- 
Ger ponownie podkreślił, że z ra c ji kolo- 
ni.j w ojny nie ogłosi co w L ondynie za 
notow ano z zadowoleniem. W reszcie z a ­
powiedź ostrej walki konkurency jnej nn 
ryn k ach  eksportow ych pojm ow ane .test 
jako  chęć zastraszenia angielsk ich  kół 
gospodarczych przed zam ierzonym i roko 
w aniam i przedstaw icielam i obu krajów.

PRA G A  ZADOWOLONA,
PRAGA. 31. 1. PA T. P rask ie  kota u trę  

dowe przychyln ie  kom entu ją poniedział­

kow ą mowę kanclerza H itle ra . W idzą one 
w n iej ważne oświadczenie, w yznaczają­
ce k ierunek  rozwoju przyszłej polityki 
europejskiej.

Ustęp, dotyczący Czeeho - Słow acji, 
p rzy ję ty  został jak o  dowód, że po u reg a  
lownniu wszelkich bw estyj spornych is t­
n ie ją  widoki, sp rzy ja jące  w spółpracy cze 
sko - słowacko - niem ieckiej.

Rząd czesko - słowacki również g o rą ­
co p rag n ie  — stw ierdzają dalej wspom­
niane koła — napraw ie w spokoju błędy 
daw nych rządów. Dowodzą tego zresztą 
ośw iadczenia min. spr. zagr. C hvalkzv. 
skyego oraz niedzielne przem ów ienie p re  
m iera  Berana, wygłoszone w B rn ie  pod 
czas odbyw ających się tam  m nnifcstacy j 
jedności narodowej.

PARYŻ, 81. 1. PAT. Pierwsze komentarze 
prasy paryskiej do mowy kanclerza Hitlera 
nacechowane są pełną wahania rezerwą. 
Część prasy, a przede wszystkim dzienniki, 
zbliżone do Quai d’Orsay, wskazują na umiar 
kowany ton przemówienia, odbiega jący od 
tonu poprzednich wystąpień kanclerza, pod 
kreślając fakt, że przemówienie było w 3 ;4 
poświęcone polityce wewnętrznej. Głównie 
zainteresowanie wywołuje naturalnie zdanie,

Oblał przyjaciela terpentyna
>podpalił, tańcząc nago dokoła niego

NOWY JORK, 31. 1. W Nowym Torku 
mieszkańcy jednego z domów na przedmie ­
ściu byli świadkami wstrząsającej zbrodni, 
dokonanej przez umysłowo-chorego robotni 
ka Mazura, który w mieszkaniu przyjaciela 
swego, robotnika Scuillona, stoczył z nim za 
ciętą walkę, związał go, oblał ubranie jego 
terpentyną i podpalił.

Sąsiedzi, zaalarmowani nieludzkimi krzy 
kami Scuillona, przywołali policję i wtargnę 
1) gwałtem do mieszkania. Tam przedstawił 
się oczom ich wstrząsający i niesamowity 
obraz.

Na podłodze mieszkania tarzał się, zamie 
r.iony w słup ognia. Scuillona, a dokoła nie 
go tańczył rozebrany do naga Mazur. Przy

byli na pomoc policjanci i sąsiedzi nadare­
mnie starali się stłumić ogień, który w mię 
dzyczasie ogarnął całe mieszkanie. Mazura 
zdołano ubezwładnić i wyprowadzić z płoną 
cego mieszkania. Związano go i odstawiono 
do zakładu dla umysłowo-chorych. Dom spło 
nął doszczętnie.

mować, nie mieszkała ze swym mężem, któ 
ry mieszka przy ul. Piotrkowskiej. Między 
małżonkami musiały widocznie trwać jakieś 
nieporozumienie skoro w dniu wczorajszym 
Klimczykowa została zaczepiona przez męża 
przed dworcem na scliodacn (obok postoju 
dorożek konnych) i uderzona w głowę sie 
kierką. Raniona kobieta z jekiem upadła na 
ziemię, a zbrodniczy mąż rzucił się do ucie.iz 
ki. Na krzyk kobiety nadbiegli przechodnie 
i widząc co się stało, ujęli uciekającego Klim 
czyha, oddając go w ręce policji. Klimczyko- 
wą przewieziono do szpitala, gdzie została 
poddana natychmiastowej operacji. Stan jej 
jest groźny', jednak nie zagraża życiu.

iż „na wypadek wojny, narzuconej Włochom 
Niemcy staną przy ich boku“. Dla prasy 
francuskiej całe zagadnienie sprowadza się 
dziś do tego, czy zdania to należy rozumieć 
w ten sposób, iż Niemcy staną po stronie 
Włoch również i wtedy, gdy Francja odrzuci 
rewindykacje włoskie i negatyw, stanowisko 
Francji wobec rewindykacyj włoskich nie 
będzie tłómaczone właśnie jako narzucenie 
wojny Włochom.

Zbliżony do Q uai d'Orsay „Petit Parisien* 
sądzi, iż należy raczej uważać, że obietnica 
pomocy' dla Włoch, tak jak została ujęta 
w przemówieniu kanclerza, nie przesądza by 
najmniej sprawy, że Niemcy będą popierać 
całkowicie rewindykacje włoskie.

RZYM ZACHWYCONY
RZYM, 31. 1. W spraw ie mowy H itlera  

czynniki urzędowe ośw iadczają. ..Mowa 
H itle ra  w yw ołała ja k  najiejisze w rażenie 
zarówno w kołach rządowych, ja k  i w na 
rodzie włoskim. Oświadczenie, dotyczące 
W łoch, stw ierdza m eziom ny charak t ir 
węzłów, łączących W iochy z Niem cam i.

Dzienniki te podkreśla ją  n a  p o d sta ­
wie przem ów ienia kaaeJerza H tile ra , że 
F ra n c ja  nie m a się co ładzić co do isio- 
ty  ścisłej w spółpracy między Berlinem  a 
Rzymem, ja k  rów nież stw ierdzają  iż H i­
lle r postaw ił o fic ja ln ie  spraw ę rewmdy; 
kacy j ko lonialnych  Niemiec. — ..O r’.re 
stw ierdza, że spojrzen ia  Rzeszy zw raca­
ją  się obecnie w k i° iu n k u  zachodu. Z 
przem ów ienia kon tynuu je  naczelny pubii 
cysta  „P e tit bleu« W y n ik a ją  dwa m e . 
zbite wnioski że N iem cy będą całkow ici8 
popierać W łochy i że rok, 1939 będzie ro 
kiem  rew indykacy j kolonialnych  N ie­
miec
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HOW A HITLERA W OHERZE KROLLA

„Jeśli Żydzi spowodują wojnę — zginą"

Kolonie są Niemcom potrzebne - 
by mogli się swobodnie rozwijać!"

BERLIN, 31. I. Jak  podawaliśm y kanclerz 
Hitler wygłosił wczoraj przemówienie w 
Reichstagu. Kanclerz —- utartym  zwyczajem 
— scharakteryzow ał na wstępie okres upad 
ku Rzeszy po wojnie światowej oraz walki, 
jak ą  narodow y socjalizm i faszyzm staczał z

m arksizm em  i komunizmem. Okres 6-letm 
reżim u narodowo-socjalistyczny zakończony 
został zwołaniem  pierwszego Reichstagu 
W ielkiej Rzeszy Niemieckiej. Sześć lat sta r 
ezyło n a  zrealizowanie k ilkusetletnich ma 
rżeń wszechniemieckich. Z kolei kanclerz

podkreślił, że gdy się słyszy głosy różnych 
wielkości dem okratycznych, to zdawałoby 
się, te  „biedny naród niem iecki z utęsknie 
niem czeka na wybawcę, k tóry  go wybawi c 
tyranii politycznej".

Położenie gospodarcze Rzeszy
iest... bardzo ciężkie

W  tej kam panii tw ierdzi się, ie  Niemcy 
załamią się pod ciężarem swych długów, bun
łując się przeciw krzywdzącym  zarządzeniom 
gospodarczych.Z tych głosów m ożna wniosko 
wać, że życzeniem dem okratów  jest, by Niem

tie  załamały. Kanclerz przyznał, że poło 
,Buie gospodarcze Rzeszy rzeczywiście jest 
bnrdzo ciężkie. Zapewnia jednak, że, naród 
walcząc z tymi trudnościam i, przezwycięża 
je systematycznie. Podkreśla przy tym, że 
na 1 km. kw adr, w Rzeszy mieszka 135 lu­
dzi, którzy utrzym ują się bez pomocy zew­
nętrznej, bez kolonii i potrzebnych suro w 
ców.

Poruszając spraw ę międzynarodowych 
stosunków gospodarczych po wojnie świato­
wej, H itler stwierdził, ie  nie może być mo 
wy o tym, by 80 milionowy naród niemiecki 
zam ienił się w naród pariasów, krzywdzony 
na każdym polu gospodarki światowej przez 
inne narody. Narodów świata nie wolno dzie 
lić na biedne i  na narody posiadające, jak 
ro projektowali twórcy T rak ta tu  W ersalskie 
go, którzy chcieli naród niemiecki zniszczyć 
gospodarczo. Rzesza n ie potrzebuje kolonii 
dla stworzenia wielkiej potęgi m ilitarnej w 
świecie, potęgą tą  bowiem będzie przez swą 
w łasną rasę. Kolonie Rzeszy są potrzebne 
dla dźwignięcia gospodarki niemieckiej, dla 
zdobycia potrzebnych je j surowców. Obawy, 
jakoby Niemcy po zdobyciu kolonii, pragnę 
ły  się uniezależnić od gospodarki światowej 
aą nieuzasadnione. Mogę zapewnić, że Rze 
sza zawsze skłonna jest współpracować na 
oolu gospodarki międzynarodowej. Jest zro

zum iałą rzeczą, że metody, stosowane przez 
Rzeszę, niektórym  państwom  się nie podoba 
ją, ale na to  nie ma rady.

Naród niemiecki pragnie mieć możność 
swobodnego rozwoju gospodarczego i  ekspor 
tow ania swych produktów . O ile m u się to 
uniemożliwi, mógłby umrzeć. Ale mogę za 
pewnić, że naród niemiecki n ie  zginie. W  r. 
1918 zakończyła się wojna, a w 1919 ode
brano nam  kolonie. Jestem przekonany,
że odebrane Niemcom przez F rancję  i An­
glię kolonie kosztują od tej chwili te pań­
stwa ponad 20 m iliardów  m arek w złocie m e

potrzebnych wydatków, k tóre m ożna było za 
oszczędzić.

Z kolei kanclerz zapewnia, że naród nis- 
miecki nie odpowie na kam panię nntyniemia 
cką różnych mężów stanu (Ickes, Eden itd) 
i że obronę suwerenności p raw  pozostawia 
silnej swej arm ii. N arody św iata w na j­
krótszym  czasie przekonają, że naród nie 
miecki nie ma żadnych zam iarów  agresyw 
nych wobec innych narodów. Jeżeli A m ery­
ka w w ojnie światowej stanęła przeciw 
Niemcom, to uczyniła to wyłącznie ze wzglę 
dów kapitalistycznych.

»Zadośćuczynienie«
W spom inając o ostatnich zarządzeniach 

antyżydowskich H itler stw ierdził, że był fo 
tylko ftkt zadośćuczynienia za wieloletnią 
krzywdę, wyrządzoną przez żydów narodowi 
niem ieckiem u w okresie powojennej in f lv ji  
Często w moim życiu byłem prorokiem  — 
I często mnie za to  wyśmiewano. Dziś chcę

być znowu prorokiem .
„Jeżeli w przyszłości m iędzynarodowe źy 

dostwo sprowokuje nową wojnę, mogę za ­
pewnić, że nie my będziemy zwyciężeni, 
lecz, że m iędzynarodowe żydostwo i cała fa 
rasa wykarczowana zostanie w  całej E u ro ­
pie!" (bezustanne braw a).

Niemcy u boku Włoch w razie woiny
Mogę zapewnić, że w oina przeciw W łochom 
faszystowskim znajdzie naród niemiecki u 
boku narodu włoskiego. (Brawa). Nie znaczy 
to, że Niemcy pragną wojny, ale to znaczy, 
że wspólnie z narodem  włoskim chcemy 
bronić pokoju Europy przed zarazą bolszewi 
cką. W  podobny sposób pojm ujem y nasz 
stosunek do Japonii.

Stwierdzając w końcu, że wierzy w utrzy 
k tu  nieagresji zawartego 6 lat tem u z Pol- 
m anie pokoju, H itle r podkreślił trw ałość pa 
k tu  nieagresji zawartego 6 lat tem u z Pol­
ską. Stosunek Rzeszy do W ęgier jest przy 
iazny. W yraża życzenie, by i Czechosło­
wacji udało się napraw ić błędy, popełnione 
przez poprzedniego prezydenta. Stosunki z

Ameryką zaćm ione są niestety kam panią 
antynlem iecką pewnych dygnitarzy. Niemcy 
życzą sobie zawarcia bliższych stosunków s  
Stanam i Zjedn., nie mogą jednak toterowuć 
mieszania się w wewnętrzne stosunki p o lity  
czne Rzeszy.

Kończąc, kanclerz H itler stw ierdził s aa- 
dowoleniem, że bez rozlewu krwi udało się 
stworzyć w ielką Rzeszę niem iecką

Mowa H itlera trw ała 2 i pół godziny. Po 
zakończeniu jej zebrał głos premie'- Goerłng, 
który w yraził H itlerowi wdzięczność narodu 
za dokonane dzieło.

W t e l e g r a f i c z n y m
skrócie

M ILION O S6B  CHORYCH N A MA* 
LAK IF, W  JE D N E J PR O W IN C JI 

C H IŃ SK IE J
P ro w in c ja  F ilkiem  (C h iny ) naw iedzo  

u a  je s t k lę sk ą  m a la r ii .  Do te j po ry  sk  >u 
sta n to w an o  iz p o ra d  nr.lion  osób do tku i*
ty ch  jo s t tą  złośliw ą chorobą. G r« ? t«  cha 
ro b a  d z ie s ią tk u je  po p ro s tu  ludność.

—łq
D Y M ISJA  KO NSULA 7A  W IZO W ANI®  

PASZPO RTÓ W  ŻYDOM
K o m u n ik u ją  o fic ja ln ie  ze s to licy  B o ­

liw ii, L a  P az, ze b o liw ijsk ie  m in ia te rs rw» 
sp raw  za g ran ic zn y c h  złożyło % u rzędu  
k o n s u la  g en e ra ln e g o  w P r a d z e .  J a k  w rk a  
za ly  przeprow adzone dochodzenia, kons ii 
p o b ie ra ł od żydów  różne  sum y  p ien iężne 
za n ie leg a ln e  w izow anie p aszp o rtó w  n« 
wjazd do B oliw ii.

K R W A W A  ZEMSTA ŚW IAT A  PO* 
DZIEMNF.GO

G łów nego św iad k a  o sk a rż e n ia  w  gło 
śnym  procesie  am ery k ań sk ieg o  fransrstora 
łlin e sa , G eorgca W n?t,berga znaleziono  
zastrze lonego  w pew nym  dom u. w pnbll 
żu S ca rsd a l (S ta n y  Z ie d u ) W ładze przy 
p u szcza ją  że zachodzi tu  a k t zem sty  no 
w ojo rsk iego  św ia ta  podziem nego.

A D A M  CZEKALSKI

I r z e k l ę t a
M I Ł O S CPowieść

54)
Zaciszna Opsa, gniazdko, jakby u- 

yśinie do spokojnej i słodkiej miłoś -i 
vo-7.,ne, zmieniła się teraz w obóz 

-i day. Rżały konie bojowe, rozlegały 
sir. komendy oficerów, ćwiczących żoł­
nierzy, dźwięczały szable, podnosiły 
"ie wrzawy wciąż winem i zemstą 
pijanej hassy szlacheckiej.

Ponury, do Jowisza gromowładne­
go podobny, pułkownik Wołodkiewicz, 
chodził sępnie wśród rot żołnierskich, 
ból swój w rozmyślaniach przeżuwa 
iąc i hasła tylko wyczekiwał, aby na 
wyprawę ruszyć.

Ta śmierć jedynaka z ręki skryto­
bójczej ległego, czarnym całunem ża 
łobnym otuliła duszę pułkownika. 
Wszystko w nim wrzało i kipiało tak. 
iż dla uspokojenia co parę dni krew 
sobie puszczać kazał i każdego wieczo 
ru łeb w wodzie moczył, aby go cho­
lera do czasu nie udusiła.

Starosta domaski, generał-adiutanf 
Ciechanowieccy, stary ćwiliehowaki. 
Wasylkowski, Wilczek i inni — ciągle 
naradzali się ze starostą opeskim, roi- 
syłali rozjazdy i szpiegów na wszy­

stkie strony w poszukiwaniu Strutyń- 
skiego, ale ten jakby kamieniem w 
wodę wpadł. Główne siły zbrojna 
wciąż jeszcze w Opsie stały, czekając. 
Do czasu nadejścia wiadomości o wy 
roku trybunału litewskiego, nie chciał 
pan Jan rozpoczynać wojny.

Czas dłużył się wszystkim niepo­
miernie, a zawziętość przeciwko fami- 
liantom z dnia na dzień rosła. Aż tu 
dnja pewnego przyszła wiadomość, 
która w Ciechanowieckich i ich przy 
.jaeiół jak grom uderzyła.

„Sądy warszawskie, działając pod 
wpływem Familii, orzekły, iż Ciecha­
nowieccy mogą osobiście krzywd swo­
ich .na Strutyńskim dochodzić".

— Dobrze! -— powiedzieli sobie 
Ciechanowieccy. — Skoro trybunały 
koronne odsyłają nas na drogę osobi 
stego dochodzenia krzywd, tedy wstą­
pimy na nią, jeno że nie będzie to dro 
ga długiego i wątpliwego procesu o 
śmierć naszego brata, droga, na której 
zabójca może nam umknąć, ale znacz 
nie krótsza i rychlej do celu prowa
dząoa.

f  yszcze tegoż dnia, rozdzieliwszy

wojsko i szlachtę na setki drobny ah 
oddziałów, rzucono je na włości Stru- 
tydskiego. Wnet wzbiły się na niebie 
łuny pożarów, niby groźne wici, zwia­
stujące początek krwawe! pożogi. Nie­
ubłagana, żelazna stopa wojny niszczy 
ła wszystko, cokolwiek kiedy żyło 
Płonęły dwory i dworki, płonęły b rig  
i lasy, a czego ogied strawić nie mógł 
— burzono doszczętnie, aby i kanrień 
na kamieniu nie pozostał.

Setkami własnych i przyjacielskich 
oddziałów szukał drapieżnie pan Jan 
Ciechanowiecki teścia, ale ten jakby 
się pod ziemię zapadł, znaku życia n 
sobie nie dając. Chodziły gadki, jako 
by się Strutyński uratował i w W a r ­
szawie bezpiecznie siedzi, to znowu, ze 
na Multany i do Wołoszy się dostał i 
tam wyczekuje jeno sposobnej chwil' I 
aby na czele najemnej hałastry najem- I 
nych karałaszów do Litwy wkroczyć 
i zemsty, odwetu na zięciu poszukać 
Ale pewnie, to nikt nie wiedział, co 
się. 7 grafem stało i gdzie on się po- 
dziewa; żyw-li czy na cmentarzu bra- 
sławskim ziemię gryzie.

A tymczasem Ciechanowieccy i ich 
komiłtoni niszczyli włości Strutyńskie 
go do ostatniego kamienia, a gdzie do 
jechali którego ze stronników Famili' 
nawlekali go na sznadę gładko lub wm 
szali na nierwszei lepszej gałęzi.. Zwln 
szcza mścił sie za syna pułkownik W° 
łodkiewicz. który przebiegał kraj na 
kształt płomienia i wygniatał familiar 
fów, nie pytając o to: winni-li oni lub 
nie.

Rozpętała się na małym odcinka

woina domowa, tym groźniejsza, iu 
ooczątkowo strona napadnięta nie brł 
niła się zorganizowanie prawie wciie 
Ktoś tam w pojedynkę stawiał opór, 
ktoś tam skrzyknął paru familiantów 
i sąsiadów dobrodziejów ku wspólnej 
obronie, ale nim pomoc nadciągnęl i, 
już napadnięty dyndał na d r z e w o ,  
dawno oddawszy Bogu frakcyjnego 
ducha, a budowlanego i cała majętność 
szła z dymem.

Wśród tych walk i pogoni za *a- 
miliautami nadbiegła z Wibia szczę­
sna i radosna wieść, że sądy wileńsk'# 
skazały znacznie grafa Józefa Berlim 
Strutyńskiego na infamię, ścęcię m -)• 
czem, zapłacenie 140.000 złotych pol­
skich i konfiskatę majątków.

W obozie radziwiłłowskim zapam*- 
wała radość niebvwala. Już teraz Cie­
chanowieccy mieli prawo za s< bą 'ki 
mieli wyrok trybunału, nugii w:<*o 
działać tym śmielej, że pow tłu 'ą • się 
ria niego, mogli się mienić wvk-Miaw 
eami sprawiedliwości Toż mfamisa, 
spotkawszy. każdy miał prawo ' obo­
wiązek bezkarnie zabić.

Na stronników księcia kanciarz* 
Czartoryskiego natomiast — padł ‘J-v 
dy strach. Tak surowy wyrok na lud­
nego, jeśli nie głównego, to w każdyj* 
razie główniejszego z wodzów p o w ia ­
towych frakcji familijnej — odbierał 
wszelką możność zanoszenia sw - h 
skarg do trybunałów na gwałcicieli i  
napastników.

d. o. u.
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Na dzień 1 lutego

Czyn i mi łość
— „Wzywam was, obywatele Naj­

jaśniejszej Rzeczypospolitej i rozka­
zuję wam mocą tej potęgi moralne i, 
jaka w urzędzie obranego przez wolny 
naród Prezydenta jest zawarta, aby­
ście czynami niezłomnie utwierdzili 
wielkość i prawość Ojczyzny... Jak  je ­
den jest Ojciec nasz w niebiosach, tak 
jedna jest Matka: Rzeczpospolita P J- 
ska, jedną dla wszystkich żywiąca mi­
łość.’jod net od wszystkich miłości wy 
maga*'.

s § łe %  z m u s z a n i  cf o  g p a r j t i j  jj i t j k n  i

Berlin chce mlećwasala
Próżne wysiłki min. Chvaikovskiego i wtcepr. Sidora

-

Praga, w styczniu.
Sytuacja w Czechosłowacji dotychczas 

nie jest w yjaśniona i wydaje się wątpliwe, 
by to mogło nastąpić zbyt szybko. K raj jesz­
cze nie podniósł się po kryzysie w rześnio 
wym. Niektórzy wyobrażali sobie, że po roz­
biorze będzie można względnie łatw o przy­
stosować się do nowych zm ienionych w arun 
ków. Tymczesem trudności w ystępują ta. 
równo stosunkach wewnętrzno-politycz- 
nych, zewnętrznych, jak  i gospodarczych. 
Nowy gabinet czeski znajduje się w sytuacji 
wyjątkowo skomplikowanej.

Po pierwszych odruchach zwróconych 
przeciwko poprzednim  rządom przyszła chwi 
la spokojnego zastanowienia się. W ybujałe 
s k ra jn o ś c i  zostały opanowane i poczęto szu­
kać nowych dróg. Dziwnym jednak zbiegiem 
okoliczności owe nowe drogi, jeśli chodzi o 
politykę zewnętrzną, były nawiązaniem  do 
dawnych koncepcyj.

Zm iana nastawienia wobec Rzeszy Nie­
mieckiej została spowodowana, jak wiemy, 
siłą. T rudno wymagać od Czechów, by za­
palali szczególną miłością do Niemców. Jeśli 
dodamy, że zachowanie się zarówno m niej­
szości niemieckiej w Czechosłowacji, jak  i 
Rzeszy Niemieckiej nie odznaczało się deli­
katnością ani chęcią uszanowania pokonane 
go przeciwnika, ępór czeski stanie się jesz 
cze bardziej zrozumiały. Tylko nieliczne gru­
py czeskie, pozostające pod bezpośrednim  
wpływem potężnego sąsiada, przekreśliły  ca­
łą przeszłość i bez zastrzeżeń podporządko­
wały się prądom , idącym z Berlina. Prze­
ciętny Czech nie może się łatwo pogodzić z 
faktem, że w Pradze będą maszerować uzbro

(Korespondencja w łasna „E xpresu Zagłębia")

jone oddziały S. A. czy S. S. P raga jest prze­
cież czeskim miastem. T rudno też pogodzić 
się z faktem, że na wyższych uczelniach nie­
mieckich w Czecho-Słowacji obowiązywać 
będzie program  narodowo-socjalistyczny, pod 
czas gdy praw ie m ilionowa rzesza Czechów 
w Rzeszy Niem ieckiej pozbawiona jest wszel 
kich praw  narodowych.

Miii.  ( l i va lko vs ky

Dr. Chvalkovsky udał się do Berlina, by 
coś nie coś uzyskać, by wytłumaczyć Niem­
com, że zastosowana wobec Czechów metoda 
nie może dać owoców-. W ywody jego spot­
kał ysię z ostrą odprawą. Rząd Rerana zna­
lazł się w bardzo kłopotliwej sytuacji. Pełna 
rezygnacja wobec Niemiec jest niemożliwa.

Jedno z  ostatn ich  zdjęć l ana Prezydenta  
R zeczypospolitej.

Tak brzmiały w r. 19213 słowa orę­
dzia prof. Ignacego Mościckiego vj 
wyborze na stanowisko Głowy P a ń ­
stwa.

Był to apel do czynu i miłości.
W  wypowiedzi tej mamy zawartą 

tę mądrość życiowa, która promieni nie 
z postaci Ignacego Mościckiego, to. 
wielkie poczucie patriotyzmu, ktoie 
towarzyszyło całemu Jego życiu.

Od zarania młodości, gdy przeciw 
stawił oportunizmowi ideę czynu, idt-g 
walki o wolność i został --- jak sam z 
chlubą powiedział — jednym z „pier­
wszych piłsudczyków’1, biorąc udział 
we wszystkich akcjach młodzieży nie­
podległościowej, zmuszony był do opu­
szczenia kraju, by ujść prześladowań 
zaborcy.

Od momentu następnie, gdy jako 
wybitna siła naukowa i wynalazca 
przysparza na świecie chwaty polskie­
mu imieniu.

Od czasu, kiedy wychowuje przed­
wojenne pokolenie młodzieży polskiej 
ty dyscyplinie ścisłej wiedzy. Od chwi­
li, gdy jako odkrywca sił w zakresie 
technologii chemicznej zostaje k in­
struktorem energii — jest twórcą C if  
rzowa i Moście — nie tylko użyźniają­
cej naszą glebę, ale i wzmagającą nasz 
stan obrony narodowej.

Od momentu wreszcie, gdy Twórca 
Niepodległości i Wskrzeciciel Państw a 
wskazuje Zgromadzeniu Narodowemu 
osobę profesora Mościckiego, jako kan 
dydata na Prezydenta i z laboratoriów 
ścisłej wiedzy, z kuźnic energii tech­
nicznej, wkracza Elekt na arenę na­
szego życia politycznego, by zamiesz­
kać na Zamku i stąd obserwować i kia 
rować mocą swej nadrzędnej władzy 
nawą państwową.

Czyn i miłość, jedność i organizacja 
— oto synteza wskazań dla nas wszy­
stkich w Polsce.

Czyn i miłość — te dwa pojęcia — 
ni,sł profesor Mościcki jako swój pro 
gram, gdy obejmował „urząd obranego 
przez wolny naród Prezydenta,'. 
Wniósł je, gdyż całe Jego uprzednie 
życie było — czynem, całe życie prze­
pojone — umiłowaniem sprawy ojczy­
stej.

Ha szpaltach pism
Nie panslawizm

lecz „solidarność Słowian"
P an sla w izm , ja k  w iadom o, n ie zdał 

dziejow ego egzam inu . N ie znaczy to
je d n ak , ab y  w szelką idea s ło w ia ń sk a  zo 
s ta ła  p o g rzeb an ą  S o lid arn o ść  słow iańska 
o k tó re j p isze «ABC» w a r ty k u le  -wstęp 
liym  je s t sp e c ja ln ie  dziś a k tu a ln ą :

K iedy  w śród p lem ion  ru sk ich  i tu  
siń s lu ch  szerzona je s t obca p ro p a g a n  
da, zm ierza jąca  do zak łócenia i:b  
z P o lską , o raz  w y g ra n ia  —■ ja k o  Mo 
w iań sk ieh  m u rzy n ó w  — do c u d z y c h  
zaborczych  p lanów  i m a te ria ln y c h

in te resó w , w ów czas n ie ty lk o  w  na  
szym  w łasn y m  a le  i w ogó lno-słow u  ó
sk im  leżeć b ę d n e  In te res ie  p rz e c iw k a  
w ien ie  się tem u zdecydow anie i z li­
kw id o w an ie  tam  r hcych w pływ ów  
bez resz ty .. Podobin-e, g d y  z te j czy 
in n e j s tro n y  p ro p ag o w ać się  będzie w 
P o lsce  czy poza P u .sk ą  «W ypraw y  
Ivrzyżowe» na R o 'j r ,  po to, by  na 
m ie jsce  k rw a w ej n iew oli sta lir.ow  
sk ie j obdarzyć K ocjan  n iew olą i wy  
zy sk iem  m a te r ia ln y m  innych .

Na froncie politycznym
DEM OKRATYCZNY K L U B  PO SELSK I

W  w arszaw skich kolach politycznych  
pojaw iły  się  pogłosk i -  które notuje 
agen cja  K abel. — iż n iebaw em  p o w sta ć  
m a poselski klub D em okratyczny na te  
renie Sejm u. K lub ten liczyć ma 7 po­
słów.

CZY D O JD ZIE DO SK U TK U ?

A g. Echo donosi: W yb itn iejsi działa* 
cze O. N  R. * F a la n g i» prowadzą ożywio  
ne rozm owy z  innym i odłam am i m lod'ie  
ży o ideologii narodowej celem  wytworze 
ula »Frontu Narodowego* o szerszym  za 
sięgu  i w ydaw ania w spólnego p ism a co 
dziennego. Czy co z tego w yjdzie, trudno  
przewidzieć, choćby z tego w zględu, że 
rozm ów podobnych już b y ło  bardzo dużo 
a jednak skończyły sir, w szystk ie tylko  
r a  d hrych thęelach  zainteresow anych *

N A W E T  N IE  ZDĄŻYŁY <BŁYSNĄĆ*

A g. Echo donosi: Przed rokiem  dużo 
szum u było koło Narodowej P a rtii Socja  
Ilstycznej B łyskaw ica , p osługującej się 
m ętną Ideologią n i to h itlerow ską, ni to 
faszystow ską. Grupa ta, która z  góry by  
ła  skazana na nie powodzenie, po n lcfor

tunuych w ystępach w Zagłębiu - Dąbrów  
skim  1 Łodzi przeniosła się  do W arszaw y  
i  tu  już zakończyła sw oją niepoważną  
działalność. (Echo).

W YBORY W  K IELCACH

A g. Echo donosi: W edług w iadom ości 
nadesłanych nam z K ielc, w ybory sam o  
rządowe w  tym  m ieście m ają się  odbyć 
w kw ietniu  rb

podobnie zresztą, jak i otw arta walka. Szuka 
się więc kom prom isu. Praga ma nadzieję, że 
mocniejsze związanie sit; gospodarcze z nie­
m ieckim  organizmem usunie na dalszy plan 
zagadnienia polityczne. W  międzyczasie i- 
dzielą niem ieckiej mniejszości daleko idą­
cych koucesyj, jeśli zaś chodzi o żądmda po­
lityczne będzie sit; je uwzględniać petowi.-/.• 
nie. I tak np. jeśli chodzi o Żydów usunie 
się ich z życia politycznego, ale nie uchwali 
się ustaw  norym berskich. Będzie się z w sl 
czato emigrantów' z Niemiec i inne grupy, 
ale proces usuw'ania tych ludzi z Czecho­
słow acji nie będzie gwałtowny. Czy te palii- 
tywy zadowolą Niemców?

Powoli wśród czynnych polityków  ustala 
się przekonanie, że nie należy się całkowic;e 
poddać Niemcom, że trzeba szuk ić porozu­
mienia i w spółpracy z innym i państw am i. 
Szczególnie ostro kry tykuje się całą politykę 
ukraińską, która m usiała doprowadzić ifl 
naprężonych stosunków7 z Polska, a więc t

W iceprem . bidor. f

tym  państwem, na k tórym  Czecho Słowacji 
powinno było najbardziej zależeć. Szerok m 
echem odbił się wywiad wiceprem iera Sido­
ra, udzielony przedstawicielowi PAT-a w 
Pradze. W brew wszystkiem u nie znikły jesz 
cze w7 Czechach sym patie słowiańskie, w yra 
źające się w7 stosunku do Sowietów. P ak; 
czesko-sowiecki praktycznie nie istnieje, ale 
mimo to niektórzy pragnęliby7 utrzym ania 
fikcji tego paktu. W  jakim  celu? Oczywiście 
by pokazać, że pewna niezależność politycz- 
na istnieje, w7zględnie by wskazać symbolic* 
ną tęsknotę do dawnych tendencvj prorosyj- 
skich. Czesi bowiem w7 gruncie rzeczy pozo­
stali dawnymi przyjaciółmi Rosji i n a jb a r ­
dziej sm akowałaby im opieka Moskwy. Nie 
wolno jednak o tym  głośno m ówić. Obecny 
prem ier Beran należał do przeciw ników so­
juszu z Sowietami, w pewnej sytuacji uzna­
wał tylko konieczność tego aktu, ale zawsze 
zwalczał związanie się z Rosją Sowiecką.

B .  G .

mml

Reformy uposażeniowej
dom agają s ię  pracown cy państw ow i

Zarząd g łów ny  S to w arzy sz en ia  Urzę 
dników P aństw ow ych  obradujący w W ar 
szaw ie stanął na stanow isku zasadniczej 
reform y uposażeniow ej, /godnie z uchwa  
łam i K ongresu  Pracow niczego i M iędzy  
zw iązkow ej K om isji Pracow ników  P a ń ­
stw ow ych. Jako najw ażniejsze i m im  
realne p ostu la ty  w ysunięto  konieczność  
zm iany sposobu aw ansow ania, przyw ró  
oenia dodatku rodzinnego, b on ifik aty  po 
nia w łącznie, w yżej bż do 600 z ło ty ih  
datku specjalnego całkow icie do IX  st,»p

d la  p o s ia d a jący c h  r o u / i r ę  ca łkow ic ie  d la  
sam o tn y ch  zgodn ie z u s ta w ą  sk a rb o w ą. 
Z w ro t w pisów  szk o ln y ch , ro zsz e rze n ia  
p ań s tw o w ej pom ocy  le k a rsk ie j, p rz y z n a  
n ia  zasiłków  d la  p o b ie ra jąc y ch  uposaża 
nia w w ysokości do 200 z ło tych  w łączn ie  
m iesięcznie.

Zarząd g łów n y stanął na s ta n o w isk u  
że do w ładz C entralnej K o m isji Porożu  
m iew aw ezej n ależy  w ybierać ludzi, któ­
rzy m ają ja sn e  i w yraźne oblicze spoko*  
ne.
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Budżet m/asta Sosnowca uchwalony

Sytuacja nwmimrca miasta znacznie się poprawiła
umtm w nios^‘ radnycn socjalistycznych

Pierw sze posiedzenie rady  m iejskiej 
nr Sosnowcu, n a  k tó rym  rozpoczęto obra­
dy nad uow oopracow anym  budżetem na 
1939 40 rok odbyło sią w ub. czw artek.— 
O brady posiedzenia przerw ane zostały, 
ze względu na późną go. zinę po w ysłu­
chaniu obszernego expose budżetowego 
wygłoszonego przez prez. 3. Kaczkowskie 
go. Dalszy ciąg posiedzenia budżetowego 
odbył sią onegdaj pod przewodnictwom 
prez. J .  Kaczkowskiego.

G eneralnym  referentem  budżetowym 
był rad n y  Nowocień, k tóry  w dłuższym 
przem ów ieniu omówił kolejno działam i 
całokształt polityk i finansowo - gospo­
darczej m iasta.

P o  referacie r. Nowocienia przystąpi o 
no do dyskusji nad budżetem.

Pierwszy zabra ł głos w im ieniu k lu  
bu PPS. rad n y  Stasko, k tó ry  w swoim 
przem ówieniu chwi. ani i ,,na wesoło’ wy 
rażał niezadowolenie, ze m iasto  znacznie 
obciąża budżet em erytów  (b. pracow ni­
ków m iejskich). Są wśród n ich  — mówił 
r  S taśko — ludzie młodzi, zdolni do pi& 
ey, nałezy wiec w tym  k ierunku coś zro­
bić. Nie podobało się również r. Stańko 
że za m ałą sum ę w stawiono do budże u 
na konserw ację i rem ont chodników, jak  
również, że W ydz. K analizacji i W odo­
ciągów trudno  się wyliczyć z wody, — 
R adny Staśko w konkluzj5 swych wywo 
dów krytycznych w yraźnie jednak  o- 
świadczył, że Rytuacja firansow a m iasta 
w  ostatnich la tach  znacznie się polepszyła

Z kolei przem aw iać jeszcze poruasa- 
jąc  k ilk a  drobnych spraw  w im ieniu klu 
hu radnych żydów radny  O liner, w im ię 
n iu  klubu ..Jedności robotniczej* r. K op­
czyński oraz w im ieniu klubu radnych 
P ra c y  Gospodarczej dla państw a rad n y  
W . Szenk w ypow iadając się całkowicie 
za budżetem.

N astępnie na  wywody mówców odpo­
w iadał kolejno prez, J  Kaczkowski, k;>- 
ry  na  wslępio swego przem ówienia p>- 
wi,-dział;

— budżet stopniowa rokrocznie coraz 
w ięcej zaspakaja  potrzeby m iasta, oo zrs . 
szią można zawsze stw ierdzić na danych 
cyfrow ych, przy c-tyra każda pozycja ma 
swoje uzasadnienie.

Nie uważam y się — mówił dalej prez. 
Kaczkowski — za nieom ylnych i słuszne 
uw agi zawsze wcie-amy w życie, ja k  rów 
nież wiemy, że is tn ie je  różnica zdań, 
lecz eo najw ażniejsze k ry ty k a  m usi być 
rzeczowa i spraw iedliw a. W ywody r. S ta ł 
ki były tak rozbieżne, że trudno  i  mmi 
polemizować. Było to w łaściwie przenoo 
wionie przedw yborcze obliczone ty lko  na 
efekt.

D alej prez. Kaczkowski p rzy stąp ił do 
sze; egółowych uzasadnień, dowodząc, ze 
o ile chodzi o spraw ę em erytów  to za je 
go prezydentury przeniesiono na em ery­
tu rę  dwueh pracowników m iejskich, tego 
bowiem w ym agała sy tuac ja  i dobro mm 
sta. Na rem ont i konserw acją dróg p re li­
m inow ano w budżecie m ałą sumę. I słus* 
nie. Po lityka  bowiem m iasta idzie w 
tym  kierunku, aby naw ierzchnie, ulice i 
drogi budować kostką trw ałą  p ro firiw ą  
lub bazaltową. T a k e  ulice n ie  potrzehu 
ją  więc prze? szereg la t większej, wzglę | 
nie żadnej konserw acji. O gólna więc su­
m a ńa  konserw ację dróg powinna i bę. 
dzic się zmniejszać. W ywody więc r. Sta« 
ki niesłuszno i widać, że się w polity  
ee gospodarki drogowej źle orientuje.

O ile chodzi o sprawę wody. k tórą  po 
ruszył r. Staśko, io również spraw a ta  
p rzedstaw ia się inaczej. Sporządzone bo­
wiem ostatn io  p r e z  Wydz. K analizacji i 
W odociągów zestaw ienie wykazuje, że 
b ra k  wody około tO proc co może w za. 
sadzie znaleźć swoje uspraw iedliw ienie.

Poruszył również prez. Kaczkowski 
spraw ę t. zw. „A lisynii* w Sosnowcu, 
gdzie ulokowali się bezdomni. Otóż mag: 
s tra t  zaproponował 24 rodzinom , aby t
. A b i s y n i i ” przenieśli, się do baraków

m iejskich. Nie chcieli togo uczynić, żąda 
jąc od m iasta  odszkodowania (lł). Należy 
bowiem wspomnieć, że są tam  tacy  ,.ue*. 
domni', k tórzy  m ają  swoje gospodarstwo.

Zarząd m iasta  w ypłacał również tym  
„bezdomnym* po 100—150 zł. n a  wyazoka 
n ie m ieszkania. N iestety , ja k  się jedn i 
w yprow adzili to na ich m iejsce ulokow a 
li Rią inni.

T ak  więc przedstaw ;* się sp raw a s r  
snowieekiej „A bisynii'.

Po  w yjaśnieniach prez. K aczkow skie­
go przystąpiono do uchw alania budźe.u 
działam i, p rzy  czym zgłaszano odpowie­
dnie w nioski i popraw ki.

K adny U fel z g a s i ł  wniosek, aby w sta ­
wić do budżetu 1000 zł. u s  budowę pomni 
ka poległych w 1906 roku  robotników  pod 
H u tą  K atarzyną. W niosek ten ra d a  p r7y 
j«ż-i jednom yślnie.

B adny A ngior, uzasadniając  poprze­
dnio zgłosił dwa wnio«ki, a mianowicie, 
aby zarząd m iasta  poczynił s ta ra n ia  w 
spraw ie obniżki ceny wody i ceny p rąd u  
i skasow ania pobierania o p ła ty  za licz­
nik elektryczny.

Frez. Kaczkowski oświadczył, że sp ra ­
wę obniżenia oeny p rądu , jak ą  poruszył 
r  A ngier jest już  na w arsztacie zarządu 
m iasta , zbyteezne więc było zgłaszać 
wniosek — chyba ty lko  dla efektu  przed 
wyborczego.

O ile zaś chodzi o obniżenie oeny wo­
dy, to sp raw a ta  zowzględu na dobro 
(rozwój) Państw , /ak iodów  W odociągo­
wych jest obecnie n ieak tualna.

R adny B iolnik poruszył spraw ę red ik 
c ji p ielęgniarek  w szpitalu  na Pekinie, a 
p rzyjęcie na ich miejsce nowych z K r i . 
kown z poboram i wyższymi, niż m ińły 
zredukowane.

O statecznie po ramko Seria dyskusH

Obwód miejski LOPP w Sosnowcu zaini 
cjowal wr. 1937 zakupienie samolotu akro- 
bacyjnego dla armii za cenę około 32.000 zł.

Znane z ofiarności społeczeństwo sosno 
wieckie złożyło na ten cel dotychczas ponad
21.000 zł.

Samolot zbudowany został w Państwo­
wych zakł. lotniczych, a specjalny silnik
sprowadzony z A n g l i ą  j u ż  
wmontowany i samolot jest gotowy do od 
bioru i uroczystego przekazania armii przez 
społeczeństwo sosnowieckie w Sosnowcu.

Brakuje jednak jeszcze ponad 10.000 zł. 
na wykupienie samolotu, skutkiem czego prze 
kazanie ulega zwłoce.

Zarząd Obwodu Miejskiego LOPP. w So 
snowcu apeluje tą drogą do dalszej ofiarno­
ści społeczeństwa, zarówno do wszystkich 
mieszkańców Sosnowca jak 1 wielkich 1 
mniejszych fabryk, kopalń i przedsiębiorstw, 
a jako godny wyróżnienia i uznania przy­
kład stawia p. Stanisława Balińskiego, ul.

Odbył się w W arszaw ie Zjazd Rady 
Naczelnej O rganizacji Młodzieży P racu  
jącej. Na zjezdzie obecni byli. vicem<u 
s te r  dr. P iestrzy ń sk i szef OZN gau. 
Skw arczyóski. Na zjazd p rzysła ły  swi 
delegacje następujące organizacje: Zw ią­
zek Legionistów , Służba M łodych, Zw. 
Naczelnej w skład k; or ego w eszli; gen 
Strzelecki i *Siew>-

N a zjeździe w yorano prezydium  Rady 
.Tur Gorzechowski, p *yzcp, v iceprezcsi"  
gen. Tomaszkiewicz I A. Małecki. Rada 
dokonała również w yhoio nowego Zarza 
du. Prezesem  został p  Antoni Zalewski 

Zjazd uchw alił dek larac ją  ideową, k<ó

budżet został większością głosów uchwa­
lony.

Wydatki zwyczajne wynoszą:

Zarząd ogólny 634.349. Majątek komunał 
ny 17.095, Przedsiębiorstwo komunalne —. 
Spłata długów 477.695. Drogi i place publics 
ne 111.243. Pomiary l plany rozbud. miasta 
37.430. Oświata 351 175. Kultura i  sztuka 
8.400. Zdrowie publiczne 504.897. Ooiekn 
społeczna 241.755. Popieranie rolaici a 
1.750. Popieranie przem. 1 handlu 40 309. 
Bezpieczeństwo publiczne 128.674. Różna 
51.387. Na pokrycie niedoboru budżet, t—. 
Razem 2.625.958.

Wydatki nadzwyczajne: zarząd ogólny
18.000 zł.,majątek kem 10.000 zł., przedsię­
biorstwa komunalne 546.000 zł., drogi 1 p li 
ce 830.000 zł., pomiary i rozbudowa miasta
300.000 zł., oświata 137.000 zł., zdrowie pu 1.
5.000 zł., opieka społ 76.400 zł., bezpiecz. 
publiczne 40.000 zł, 1 różne 221.188 zł. Ra 
zem 2.183.688 zł.

Dochody zwyczajne:

Majątek komunalny 118.467. Subwencje i 
dotacje 67.931. Przedsiębiorstwa komunalne 
224.215. Zwroty 435 829. Opłaty administra­
cyjne 61,200. Opłaty za korzystanie z urzą­
dzeń zakładów dobra publicznego 46 800 
Dopłaty — . Udział w podatkach państ <ro 
wyeh 1.182.715. Dodatki do podatków pań­
stwowych 673.284. Pędatki sam oiUie 
282.000. Różne 1.813. Razem 3,092.044.

Dochody nadzwyczajne:

Ze sprzedaży i likwidacji m ajątku —. 
Subwencje i dotacje 814.000. Zwroty —. Po 
źyczki 597.500. Dopłaty —. Podatki inweety 
cyjne 305.000. Różne —. Nadwyżka budieło 
wa z ubiegi, okresu obrach. —. Razem 
1.716.500.

Ogólna suma budżetu wynosi w docho­
dach 1 rozchodach 4 miliony 809 tys. 544 zł.

Piłsudskiego 24. który na wspomnienie o bra 
ku pieniędzy na wykupienie zamówionego 
samolotu, przekazał od siebie na ten cel, 
wysoką kwotę bo 1.500 zł.

Apelujemy zatem do wszystkich w peł 
nym przekonaniu, że pan Baliński znajdzie 
licznych 1 godnych siebie naśladowców.

Wszelkie wpłaty na samolot przyjmuje 
Kasa Obwodu przy ul. Piłsudskiego 24, moż 
na je przekazywać również do obwodu miej­
skiego LOPP, w Sosnowcu na konto PKO. 
nr. 307.438 z zaznaczeniem, że przekazane 
pieniądze przeznaczone są na samolot, można 
również składać ofiary na specjalne listy w 
redakcjach pism, które niniejszy apel za 
mieszczą.

Nazwiska ofiarodawców będą ogłaszane 
w prasie.

ra  w I-ym  punkcie stw>erdzai «Jak o
organizacja  wychowawcza n ie  m am y p*> 
trzeby ustosunkw ow ać »ię do ak tualnych  
w alk  p a rty jn o  -  po litjcznych».

W  punkcie drugim  czytam y: «Na;za
przynależność do Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego sak ład a  jako  p ie rw szy  w aru 
nek rzetelnej s łu io y  narodow ej, i»łotne 
wzmocnienie powagi 1 potęgi R /cczypo 
spolitej. D latego staw iam y i staw iać mu 
sim y ponad w szystko poolulat, do szego 
Pogłębienia procesu ppłnego, organiczne 
go zjednoeznia w szystkich Polaków  w 
ram ach p racy  dla Państw a 1 N arodu  Fu! 
skiego*.

Brz.aM.gl
Dyrektorzy też

Słynny byl okólnik P. Premiera wy­
dany swego czasu w sprawie przęśli*©* 
gania punktualnego chodzenia do biur.

Fan Premier zawsiar się, żeby u rod n i 
cy przychodzili punktualnie o godzi nm 
8-ej, bez spóźnień, bez tradycyjnych kwa 
dransów, które były plagą naszych urzę­
dów. Przyznać trzeba ze kilkanaście nie 
spodziewanych inspekeyj radykalnie zmia 
nilo sytuację. Urzędnicy nauczyli się 
wstawać o 15 min. wcześniej.

Punktualne przychodzenie do pracy 
napewno im nie zaszkodziło, choć poeząt 
kawo bardzo psuło humory.

Humor pozostał tylko przy dyrekto­
rach, którzy uważali, że ich to nie d»- 
tyczy.

Złudzenia te rozwiał dopiero nowy pr« 
zes Banku Rolnego wiceminister Jaro. 
szyńsk!, który wyjaśnia w wydanym  
przez siebie okólniku .że rozpoczynani* 
urzędowania o godz. 8-ej rano obowiązu­
je też dyrektorów.

Z tym  będzie, zdaje afę, trudniejsza 
sprawa. wlm

LOSY
do I-ej kl. 44 Loterii 
są już do nabycia

w szczęśliwej kolekturze

St. HLAWSKIEJ
w Sosnowcu, 3 Maja 23
i  W ODDZIAŁACH*

W  BĘD ZIN IE, Malacftotoskieyo 1 

W  DĄBROW IE G., 8-GO M AJA t  
W  ZA W IERCIU, 8-GO M AJA 8 

W ORODŹCU, LEGIONÓW 8.

H K SH m W W SO H fH
Bal legionowy

W  BĘDZINIE.

Związek Legionistów Polskich oddział w 
Jędzinie urządza dziś pierwszy bul legionowy 
w nowym gmachu Domu Katolickiego w 
3ędzinie,

Bal zapowiada się jak najlepiej. Z uwagi 
na gospodarzy i nowy lokal, wszyscy cl, kti
rzy chcą spędzić cza* w miłym, pogodnym 
nastroju i w doborowym towarzystwie, nie­
wątpliwie wyznaczą sobie tam rendez vous. 
Zgłoszenia na zaproszenia przyjmuje sekreta 
riat związku w Będzinie, gmach urzędu p o d  
towego, pokój 10.

Ruch wydawniczy
Roman l 9 zkowski: O motywach walki 

orężnej w literaturze 81 strony. Drak 
i skład główDy: Zakłady Wydawnicze M. 
A rota, Warszawa, Nowy Świat 35 1330. 
Cena zL 1.80

B roszura zaw iera cykl rozpraw  pod 
ty tułom : F u tu ry sty czn a  este tyka  wojny.
0  przestrzeganie właściwych zasad etyki
1 estetyki w w ojennej ’ils ra tu rz e  piękn ‘J 
— O szowinizmie, w lite ra tu rze  prop* , 
gandow ej. — O S73«*niztme w literatu r**  
pokojowej (pięknej) — W ojna w h is to rii 
i lite ra tu rze  pięknej. — K onw encjonalny 
ideał heroizm u w życiu i M teraturze. — 
Życie a sztuka. — W ła/ciw y i.leał heroi* 
mu w życiu i lite ra tu rze . O naU iralneiszą 
in terp re tu ją  postaci Ueioicznych na  aco 

nie.

W M W i H l I B M Ił W W H l I i r R IU—

jeszcze brakuse 10 tys. zł.
na samolot dla armii

PREZES 
<—)  R. WALEWSKI. 

Starosta Grodzki.

Zjazd Rady Naczelnej OMP-u
w Warszawie
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Problemy data

Marnowanie sił społecznych
w niezliczonych ilościach organizacji

O fałszywie pojętym „społecznictwie" i o
szkodliwości „przerostów organizacyjnych" 
w dziedzinie społecznej bardzo interesujące 
dane podał w senackiej komisji budżetowej 
sen. Leopold Tomaszkiewicz.

Więc np.:
Kraków ma 794 organizacje społeczne, 

ale... 295 spośród tych prganizaod wiedzie ży 
wot fikcyjny. Są po prostu bezczynne.

Warszawa liczy około 3»C0 organizacji. 
Czyli: na 400 mieszkmców wypada jedna 
organizacja.

Płock ze swymi 33.000 mt tszkitdców uwa 
ża, że są mu potrzebne do sztzęścin aż 140 
organizacje społeczne.

Czy naprawdę potrzeb 7 życiowe społetzeń 
stwa wymagają takiego przerostu organtzacyj 
nego? Czy nie mamy tu raczej do czynienia 
z marnowaniem energii społecznej, z rozpro 
ezkowaniem jej?

Bezpośrednio po odzyskaniu niepodległo 
ści zrozumiałe 1 uzasadnione był" dążenie 
polskiego społeczeństwa do rozbudowy erga 
nizacji społecznych. Trzeba było wówczas 
od nowa zmontować siły społeczne, by dżin 
łały równolegle z organizacją poPłyczną na 
rodu i uzupełniały Ją. Domagało się tego 
życie zbiorowe we wszystkich iego przeja 
wach, na wszystkich płaszczyznach. Dzie 
dżiny życia zawodowego i gospodan tego 
kulturalno - oświatowego i związanego z 
opieką społeczną, młodzieżą 1 Jej prtysposo 
bieniem do obrony państwa.

Ale niebawem poczęło się nadużywanie 
tych organizacji społecznych do celów poli­
tycznych, naginanie ich dla użytku poszczę 
gólnycli partii. Powstał pstry wachlirz or 
ganizacji młodzieżowych i kobiecych, kultu 
ralno - oświatowych i zawodowych, par m i­
litarnych i charytatywnych itd.

Ta atomizacja osiągnęła niebawem wr;ci 
karykaturalne rozmiary. W jakimś miastc 
czku, w którym zu-iełnie wystarczyłaby jed 
na ochronka dla biednych dzieci, musiało ich 
powstać kilka.

Oczywiście następstwa były opłakane: jed 
os organizacja byłaby żywotna, kilka nato­
miast było skazane na wegetację lub też sta 
łe wypompowywanie zasobów finansowych z 
funduszy publicznych. Jeden związeJc zawo­
dowy pracowniczy w mieście miał sens, kil 
ka takich związków, wzajemnie ze sobą kon 
kurujących, — nic właściwie pozytywnego 
dla c z ło n k ó w  danego zawodu zdziałać nic 
może. Jedna placówka kulturalno - otsda 
towa - świetlica czy chór, biblioteka czy kurs 
dokształcający — spełniałaby doskonale swą 
misję, nadmiar ich natomiast żadnego pożył 
ku nie daje.

To też słusznie sen. Tomaszkiewicz 
głosi potrzebę ześrodkowania tego spo­
łecznego życia organnacyjnego w ośmiu 
Zasadniczych typach, ktoiehy objęły ł) 
młodzież szko uą, l) przysposobienie o ly  
watelskie i zawodowe młodzieży dorasta­
jącej, 3) kulturę i ośw.atą, 4) opiekę spo 
leczną i akcję charytatywną, 5) orgamza 
cjc p ną militarne i obrony państwa, 6) 
organizacje kobiece, 7) zawodowe, 8) go­
spodarcze.

Bo tylko 'żftsada jednolitości organ im 
°yjnej może się przeciwstawić rozproszko 
waniu i atomizacji sił, a zarazem dać ż> 
f iu społecznemu należy ą prężność i sku­
teczność działania

Wielki prąd, nurtujący społeczeństwo, 
a ukazany narodowi przez Wodza Naczel 
nego, gdy mówił o „sprawie zorganizow/, 
nia woli ludzkiej’’ i o wejściu na drogę 
która ma nas „doprowadzić do wyzwolę 
nia sil mcra nych i twórczych, do sku 
pienia ich, do wytworzenia nowych warm 
ści* — wielki ten prąd wnosi w ra»rą 
rzeczywistość przede wszystkim koniecz­
ność zwarcia sił społecznych i ich nale 
rytej organizacji. Zjednoczenie narodo­
we — to nie tylko jak się różnym lu­
dziom wydaje, problem polityczny. To 
także wielkie zagadnienie społeczne, któ 
re — jak to trafnie ujął sen. Tomaszkie 

— „jednocząc naród zdąża do wy­
tworzenia twórczej siły państwowej’4.

T dlatego też w dążeniu do montowa­
nia tych twórczych sił państwowych mu

szą być usunięte hamulce i zawady. j*ą 
nimi bezsprzecznie przerosty organizaeyj 
ne, są marnująco aaorgię społeczną luh 
wręcz fikcyjne, wegetujące lub wpiost 
bezczynne organizacje, osłabiające jeno 
nurt życia zbiorowego, niepotrzebne za-

Ulica Modrzejewska w Będzinie była wt 
downią krwawej bijatyki będziński jh rze-
mieślników żydowskich różnych zawodów i 
zajęć. Mojżesz Rozenholc, lat 20, rzeźnik 
(Jasna 8), Mojżesz Wekselman. lat 25, fry 
zjer (Podzamcze 15), Salomon Lederman, lat 
27, krawiec (Podzamcze 11), Nusym Weksel 
man, lat 27, furman (Podzamcze 15) i Benia 
min Wekselman, lat 28, kupiec, (Modrzę jo w 
ska 78), napadli r. bliżej niewiadomych po

Dzlż: Ignacego 
Jutro: Oczyszczenie N1IP. 
Wschód słońca: 7,20 
Zachód słońca 16, 7

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dzia dyżury nocne pełnią następujące 

aktekit
4. Gar bacowskiego, ul. Sienkiewicza 9 
W. Wasilewskiego, ul. Modrzejowska 10 
W. Zielezińskiego, ul. Orla 28.
C. Truszkowski, ul. Piłsudskiego 48 
L. Turskiego, ul. 1 go Maja 18 
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Teatr miejski w Sosna weu
SALA KPW. UL. KILIŃSKIEGO i
tbsiś, dnia 1 lutego o godz. 20.30 nie­

odwołalnie ostatni rar pełna pogodnego 
humoru lekka komedia satyryczna Lich- 
tenberga pt. „Romans z Urzędem Skar 
bowym" w reżyserii i z udziałem p. Jana 
Riolieza. Dalszą obsadę tworzą pp. Bular 
ka, Veithówna, Dziekański. Frwau, Lubt-1 
ski, Obidowiez, RytowrUi i Sarnowski.

W czwartek, dnia 2 iutego o godz. 16.30 
i 2030 dwa przedstaw’rnia niezwykle in 
leresująeej sztuki A Grzymały - Sie 
dleckiego ..Włamanie’ Pilety wcześniej 
do nabycia w Biurze Podróży „Orbis* ił. 
Pieraoldego 1 róg Małachowskiego, tele­
fon 62313.

tern, a nawet szkód’i we.
Im prędzej znikną r naszej rzeczywi­

stości, tym lepiej dla społeczeństwa, dia 
tak doniosłej sprawy zwarcia sił spoieci 
nyoh, zamiast je wciąż atomizowaó i o- 
słabiać.

wodów na kupca Mojżesza Szjautala (Będ/in 
Modrzejowska 28) i zadali mu nożami kilka 

ran na głowie 1 plecach, przebijając mu 
płuco.

Zajście, które wywołało w Będzinie w if i 
kle poruszenie, znalazło epilog w sądzie okrę 
gowy w Sosnowcu. Sąd skazał pierwszych 
1 rzęch oskarżonych na sześć miesięcy więzie 
nia, pozostałych zaś oskarżonych uniewinnił, 
wobec braku dostatecznych dowodów7.

— PORZĄDEK KOLĘDY Środa dcia 
1 lutego — od godz, 11 cj jeden ksiądz 
ul. Konrada od godz i ł  ej drugi ksiądz ul.
Kotlarska i Władysława, Przy tej okazji 
księża będą przyjmowali dobrowo.ue 
ofiary na dokończenie odnowienia koscio 
ła.

-  OPŁATEK U OCHOTNIKÓW. Xa 
rząd Związku b. ochotników armii pol­
skiej w Sosnowcu urządza dziś tradycvj 
ny opłatek wraz z zabawą dla człon ko w 
związku i ich rodzin oraz zaproszonych 
gości. Początek opłatka o godz. 29, zaba 
wy o godz. 23.

Zapisy członków i zaproszenia dla 
wprowadzonych gości *nłatwła s°kro 
tarlat oddziału codziennie od godz. 16

Osobliwą zemstę uknuła przeciwko wła 
snemu mężowi 26-letnia Helena Haładus, 
mieszkanka Czeladzi (Mysłowicka 10). Hała 
dusowa złożyła zameldowanie, iż przechodząc 
ul. Francuską w Milowicaeh, napadnięta zo 
stała przez jej męża Stanisława, który trzy­
krotnie strzelił do niej z rewolweru, na 
szczęście nie trafiając. Na potwierdzenie 
tego zajścia. Haładusowa przyprowadziła u-

litszcząiliwy wypadek
w CZELADZI.

Wczoraj uległa nieszczęśliwemu wy­
padkowi 18-letnia Joonlikówna żarn przy 
ulioy Legionów w Czeladzi Jochlikówną 
skutkiem upadku na ziemię złamała so­
bie nogą. Odstawiono ją na kurację do 
szpitala w Czeladzi.

Widłami w rękę
KRWAWE ZAJŚCIE W SOSNOWCU.
Krwawe zajście rozegrało »ię w domu nr. 

2 przy ul. Dolnej w Sosnowcu. Do właściwe 
la tego domu Berliners, przybył po zapłatą 
za pracę czeladnik stolarski Mieczysław 
Hećko (Dąbrowa Górnicza). Berliner odmó­
wił zapłaty, oddany mu zaś dozorca aomu 
Edmund Jeszke rzucił się na Hećkę i przebił 
mu widłami lewą rękę.

Krewkiego dozorcę skazał sąd okręgowy 
w Sosnowcu na rok więzienia.

Z  G R b u s x a
SKRZYNKA DO LISTÓW.

ECHA KRADZIEŻY 306 RUBLI
W tych dniach w p emaoh zaglębiow- 

skioh ukazała się wiadomość o okra ize 
niu mnie przez 14to letnią obsługaczaą 
Jadwigę Lasok.

Aczkolwiek wiadomość ta odpowiiJt 
prawdzie, jednakże ja, jako poszkodują 
na sam a boleję nad chw,lowem może zy 
Poranieniem się młodocinnej dziewczyny, 
która do togo kroku ptpchnęła mezawod 
nie nędza. Przed zakuDczeniem dochodzę 
nia policyjnego, sprawczyni ze skru-hą 
przyznała się do brzydkiego czynu, mat 
ka zaś jej obieca!* rzeczy, zakupione <.s 
skradzonc pieniądze, zwrócić nadto o- 
bydwie obiecały odsłużyć, aby wynagio 
dzić mi szkodę.

z poważaniem 
MARIA CZARNECKA

(o) UKARANI W?ASC1CIELE P1E- 
KARŃ. Ouegdaj inspektor prnry 21 o^w. 
w Olkuszu przeprowadził ścisłą lustrację 
wszystkich piekarń na terenie m. Oiku 
sza i stwierdził, że w 13 tu piekarniach 
właściciele piekarń nie przestrzegają 
przepisów układów zbiorowych, zawur 
tych f pracownikami. Właścicielami tych 
p i e k ą u k a r a n o  grzywną.

Z  Z a w i e r c i a
N o w a  trzylatka

OPIEKUNÓW SPOUECZNYCa 
Onegdajszego wieczoru odbyło się pierw 

s?e organizacyjne posiedzenie plenarne 
opiekunów społecznych, wybranych os*al 
nio przez radę miejską aa r. 1939,40 i 41.

Na wstępie przemówienie okoliczno 
ści owe wygłosi preaydeut miasta p. Cze­
sław Kowalski, ktary między innymi o. 
mówił obowiązki opiekunów, ich rolę I 
znaczenie wobec samenądu miejskiego 
i potrzebujących opieki społecznej Na 
slępnie na ręce prezydenta wszyscy zgn* 
madzeni ofiekunowie złozyli przepisowe 
przyrzeczenie ustne i piśmienne.

W końcowym etapie posiedzenia ki*, 
równik wydziału opieki społecznej p. S‘a 
nisłnw Rajezyk, zapoznał zebranych S 
ich obowiązkami, wynikającymi z usta­
wy o opiece społecznej, udzielając im j* 
dnooześnie szczegółowych instrnkcj: przf 
czym wywiązała «ią ożywiona dyskusjo, 
świadcząca o zapa’e ncwycb opiekunów.

Posiedzenie zakcnezoue zostało rozda­
niem legitymacji urzędowych. Miasto p# 
dzielone zostało na 3S obwody.

służnego świadka w osobie 35-letniej Stanistr 
wy Szelążek z Czeladzi

Jak ustalono, Haładusowie nie żyli z sobą 
od kilku miesięcy, oskarżenie zaś łlaładusn 
wej okazało się zmyślone.

Obie niewiasty stanęły przed sądem okrą 
gowym w Sosnowcu, który wymierzył im 
po trzy miesiące aresztu.

Tow. Sosnowieckie na FON.
D elegację przyjm ie min. Roman

Minister przemysłu 1 handlu p. Roman 
przyjmie w dniu 3 bm. delegację dyrekcji, 
urzędników i robotników sosnowieckiego 
tow. kopalń i zakładów hutniczych w So
snowcu.

Delegacja wręczy p. ministrowi czek na 
FON. od dyrekcji na sumę 20 tysięcy zł. ł 
od robotników i urzędników 30 tysięcy zł.

W skład delegacji wchodzą generalny Jjr 
rektor Malplał 1 dyr. St. Gadomski.

Krwawa bijatyka
wśród będzińskich żydów

tC>uf&—Restaurant
„ S  A  V O K “

ń Sosnowiec* ul. 3-go Maga 8.
le i. 61-001 62-735 Podziemia 62-701.

UWAQA: Dnia 5 lutego 1039 r. odbędzie aię w KAWIARNI 

„Savoy‘u“ ogólnopolska nudy J a  Rozgłośni Katowickiej z yspóldzia 

łera 29 osób. — BI ższe sz<vegóły będą podane.

Wiadomości bieżące

Osobliwa zemsta kobiety
Oskarżyła męża o usiłowanie zabójstwa
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Czeladź się broni
przea tyfusem plamistym

Czeladź w obawie przed pow staniem  
epidem ii ty fusu  p lam istego postanow iła 
zastosować środki ochronne przeciw  tej 
chorobie.

W tym  celu p o staw o u o  na  nogi komi­
sją  san ita rn o  - porządkową, k tó ra  podją- 
la  w alką z brudem  w mieście. W  ciągu

280 nadużyć
LEKARZA

P rzed  try b u n a łem  łuckiego sądu okr. 
odpow iadał lekarz Ubczpieczalni Spotecz 
Bej w Sienkiewiezowee pod Łuckiem, 
P io tr  G alugus, oskarzouy o to, że podczas 
w ykonyw ania swych czynności le k a r­
skich w am bulatorium  U bezpieczała; wy 
staw ia ł fikcyjne recepty, względnie 
stw ierdzał niepraw dą w w ydaw aniu te  
rept, k tóre  następnie ap teka, w której 
dochodach G aługus byt zainteresow any 
realizow ał gotówkę. O skarżonem u udo 
wodniono przestępatwa ca  powyższcm tle 
*ż w 2Sfl w ypadkach.

Sąd skazał lekarza na 3 m iesięcy wię 
/len ia , 200 zł. grzyw ny i u tra tę  praw  oby 
w ntelskich i honorowych na okres 5 la t. 

—- -oOo------

A resztow anie morderców
Ś. P. KS. WALENCIKA

AV ub. środę w nocy na plebaii w D ra 
towns w pow. puław skim , został zamordo 
wany — ja k  już  donosiliśm y — p ro ­
boszcz p a ra fii śp. ks. W ładysław  .Walen- 
sik.

Policja, w k ilk a  dni po zabójstw ie, 
•w róciła uw agę na podejrza ne-zachow a­
nie się trzech cyganów  i cygank!, za­
m ieszkałych we w d  Cegłówek u gospoda 
iza  M ieczysława Adam czyka. P rzeprow a 
dzoua rew izja dala rew elacyjne w ynik ' 
17 cyganów  znaleziono przeszło 100 zł. w 
bilonie, k tóry  został zrabow any na ple­
banii, 6 m edalionów w yłam anych ze skra 
dzionego kielicha m szalnego oraz zapal 

> , -'w łasność  zabitego proboszcza. 
Świadkowie poznali cyganów  jako  ucze­
stników  napadu. Są to: H elena K am ińska 
S tefan  Sadowski, Jan  Głowacki i S tef w  
Gutkowski.

Zarówno cyganów  jak  i Adamczyka 
aresztow ano. Śledztwo untaliło, że ś, p 
ks. W alencik zginął od trzech kul rewol 
worowych.

ostatnich dni przeprow adzone zostały lu 
s trac je  w k ilk u n astu  sklepach i p iw ia r­
niach, przy czym k ilka osób ukarano  
m andatam i k arnym i zo nieporządki.

Ale brud będzie tępiony niety lko  w 
handlu. Z atrzym yw ani tę d ą  różni włóczę 
dzy, o podejrzanym  wyglądzie, którzy 
będą w ykąpani na koszt m iasta , a ucra - 
nie ich poddane zostanie dezynfekcji.

N ie jest wykluczone, że n iek tóre  oso- 
by  będą przym usow o strzyżone i golone. 
W  tym  bowiem celu m a g is tra t zakupił 
m aszynkę i brzytw ę.

Spółdzielnia szewska „Opatrzność" * Wolbrom!u
wykazuje auze zysKi

W  obecności delegatów wojew. F. P., kle 
leckiej Izby rolniczej i rzemieślniczej, odby­
ło się w Wolbromiu pierwsze walne zebranie 
Spółdzielni szewskiej „Opatrzność" w Wol­
bromiu.

Ze sprawozdania wynika, że w ciągu 4-ro 
dała czystego zysku zł. 1.140 przy obrocie 
miesięcznego zaledwie istnienia, Spółdzielnia 
zł. 17.337.

W  czasie zebrania do organizacji przy­
stąpili w charakterze członków: miejscowa
Kasa Stefczyka i Cech szewców z zadeklaro 
waniem pomocy finansowej.

Do powstania i rozwoju -Spółdzielni przy 
czynili się w pierwszym rzędzie: pp. in stru ­
ktorka przemysłu chałupniczego i ludowego, 
p. H. Heilig i obecny prezes Spółdzielni, p. 
Wł. Hadt, sekretarz gminy Dłużec.

Tyfus plamisty w  Olkuszu
Zamknięcie bóżnicy, szk ó łek  żydow skich , Pomów moóHtw itp

O negdaj skonstatow ano w Olkuszu 
dwa w ypadki ty fusu  p lam istego u  13 let. 
syna nauczyciela re lig ii żydowskiej H r 
germ ana (ul. K rzyw a) i 42-letniej Chany 
Corner (Parczew ska 4f).

Chorych odwieziono do szp ita la  oiku

skiego.
W  związku z tym na polecenie powia- 

‘owyeh władz san ita rnych , zam knęto bóź 
r.icę w Olkuszu, domy m odlitw  i w szyst­
kie szkółki żydowskie, mykwę itp  

Otoczenie chorych izolowano.
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ŚLUB W E W ŁOSKIEJ RO DZINIF, KRÓLEWSKIEJ.

W  Rzym ie odbyły fię uroczystości za J Na zdjęciu — ks, M aria Sabaudzka 
ślubin córki w łoskiej pary  królew skiej z i i ks. Ludw ik w liazy,icc św. P io tra  poi 
ks. Ludw ikiem  de B curbon P arm a. I uroczystości ślubnej.

PROGRAM OGÓŁJSOPOLSKI

Środa. 1 lutego.
6.30 Pieśń K iedy ranne  w sta ją  zorze 

6.35 G im nastyka 6.50 M uzyka 7.00 Dzien­
nik  poranny 7.15 M uzyka 8.00 A udycja 
d la szkół 8.10 P rzerw a 11.00 A udycja d la  
szkół 11.25 P ły ty  11.57 Sygnał czasu i re j  
nał z K rakow a 12.03 A udycja  południow a
13.00 P rzerw a 15.00 A udycja dla u iiod 'h i 
ży 15.30 M uzyka obiadowa 16.0*1 Dzior.nik 
popołudniow y 16.05 W iad. moSci gospodar 
cze 16.20 Dom i szkoła 35 Recital śpie­
waczy 17.00 Odczyt 17.15 Opowieść ) Ra 
chu 18.00 A udycja dla w-i 15.5(1 Nt.sz ję  
zyk 18.40 D ysku tu jm y ID Cd K oncert roz 
ryw kow y m uzyki polskiej T.Sj A udycje 
in fo rm acy jne 21.00 O pow nić o Chopinie
21.45 Poezja w ieku złotego 22.00 T łyty
22.45 M uzyka lekka 22.35 I rzog'gd p n«y
23.00 O statn ie wiadomości dziennika w ie 
czornego K om unikat UK-icoiologiczny
23.05 W iadom ości z Po i-k i w język >. aa 
gieiskim  („F.T.S.").

KATO W ICE

Środa, 1 lutego.
3.30 Dzień dobry — wesoły m ontaż piy- 

towy 0.30 P rog ram  na dzis 11.25 P lm y
14.00 M uzyka rozryw kow a 14.40 Pogadać 
ka  14.50 W iadomości bieżące i giełda 18 03 
K oncert k am eralny  18.25 W iadom ości, 
sportow e 22.00 Z życia gospodarczego Ślą 
ska 22.10 K oncert p o p u la rn y  23.05 Zako#

jeżenie program u.

PROGRAM  OGÓDNOPOLSK I

Czwartek, 2 lutego
7.15 K olęda 7.20 M uzyka po ranna 8 JO 

Dziennik p o ran n y  8.15 Koncert rozryw ko 
wy 9.00 T ransm isja  nabożeństw a z kości®
la Św. K rzyża 11.57 S ygnał czasu i h e jnał 
z K rakow a 12.03 Poranek  muzyczny 1300 
P oeta  polskich dzieci 13.15 M uzyka obiu 
dowa 14.45 A udycja dla młodzieży 1500 
A udycja dla wsi 16.30 R ecital skrzypcow y
17.00 O ryg inalny  T eatr W yobraźni 17.40 
K oncert rozryw kow y 13 3t) M uzyka lance* 
na 20.15 A udycje in form acyjne F.T.S. Ce 
się dzieje w Zakopanem  21.00 O pera w I 
akcie 22.15 M uzyka taneczna 25.00 O stat 
nie wiadomości dziennika wieczornego
23.05 W iadom ości z Polski w językach 
obcych (F.T.S.) 2315 Koncert kam eralnv  
m uzyki po’skicj.

Mlq riłe
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— I  cóż! Czy przyjmuje pan? — 

zapytał Rigot po raz trzeci.
Luizzi upadł na krzesło notariusza 

i odpowiedział: „Nie“.
Po tym wyrazie nastąpił krzyk ra­

dości wszystkich konkurentów i o- 
krzyk wstydu i rozpaczy Eugenii. Co 
się tyczy pana Rigot, powtarzał on z 
wściekłością:

— Nie? oh! mówisz pan nie!., nie!., 
zobaczymy... Zaręczam ci, że każdy z 
tych panów przyjmie.

— Ja z kolei powiadam, nie, odrze­
kła Eugenia — daj twój majątek córce 
mojej, wuju i dozwól mi, że pójdę żyć 
w jakiej wiosce nieznanej.

— A więc także nie — zawołał Ri-

f ot z uniesieniem — albo każda z was 
ędzie miała męża, albo nie nie będzie 

cie miały.
— Wolę nędzę — rzekła Eugenia.
— Ja zabieram miliony.
— Zabierz je, wuju; nie zapomnia­

łam, że praca mnie żywiła i umiem 
pracować.

— Dobrze, a ia  będę ci pomagała

— rzekła pani Turniquel.
— Ah! — zawołała Ernestyna — 

ależ to niegodziwość!
— Ernestyno! — rzekła Eugenia.
— Tak, pani, tak, to jest megodzi- 

wośćt Nie dosyć, że mi pani dała ży­
cie nikczemne, bez nazwiska, żeś ni 
lata dziecinne zatruła haniebnym wy­
gnaniem zewsząd, żeś mi nie dala po­
znać ojca mojego, który jest człowie 
kiem wielkiego imienia, wiem o tym, 
zyskania nazwiska i majątku. Tak, to 
odbierasz mi pani jedyną nadzieję pa­
ni egodziwość!

— Oh! — zawołała pani Peyrol — 
zakrywając twarz rękami — Ernesty­
no! córko moja!

— I ty zeierpisz, żeby taka łotrzy­
ca mówiła do ciebie wten sposób? — 
przerwała pani Turniquel — ah! in a ­
czej by ona mnie zaśpiewała!..

— Pani — rzekła Ernestyna — nie 
wiem czego chcesz ode mnie, nie znam 
cię.

— Ah! nie znasz mnie, nędznico!
— zawołała Joanna — a kiedy matka 
twoja zamiast oddać cię do domu pod­

rzutków, jak tyle innych, pracowała, 
żeby cię wyżywić; kto cię kołysał i 
pielęgnował u mamki, ty przeklęty 
bękarcie?

— Jeżeli jestem nim, to nie maia 
wina, ale mojej inatki.

— Oj nieszczęśliwa! nieszczęśliwa! 
— zawołała Eugenia, wijąc się w roz­
paczy i dławiąc się łzami — nieszczę­
śliwa!

— I nie ma uczciwego człowieka 
tutaj, żeby mu oddać tę uczciwą kobie­
tę! — zawołał pan Rigot do ostatecz­
ności przywiedziony.

Baron przez chwilę miał zamiar 
biec do Eugenii. Na pół powstał z 
krzesła swojego. Ale Szatan pokazał 
mu posag palcem i powiedział:

— Czytaj, czytaj*
Luizzi znów upadł na krzesło. Ad­

wokat schwycił kulę wlot i pojmuiąc 
gniew pana Rigot, zawołał:

— Panie, czy pani Peyrol jest bied 
ludzie gotowi if  tarować jej rękę swoją 
ną czy bogatą, zawsze znajdują się tu

— Tak, tak — powiedzieli razem 
komisant i dependent — jesteśmy tu.

— I ja także — powiedział Pietrek.
— Eugenio, słuchaj — rzekł stary 

Rigot — wybierz męża, ci nie są tak 
złymi, jak przypuszczałem, to właśnie 
mnie godzi z tymi panami.

— Nie, mój wuju, nie mogę. To jest 
zbyt okrutne.

— Przeproś pani matkę swoją — 
powiedział pan de Lemee, po cichu io 
Ernestyny — albo jesteśmy zgubieni.

Ernestyna wahała się przez chwilę 
wtenczas właśnie Luizzi przyglądał

się tej scenie i widząc we wszystkim  
rękę Szatana, rzekł do niego poeieh a:

— Miałeś słuszność. Biedna matka!
— Czekaj, czekaj — odpowiedział 

Szatan.
Ernestyna przysunęła się do Eu­

genii i padając na kolana, rzekła do 
niej głosem rozrzewnionym, ale z zu­
pełnie suchymi oczami:

— Przebacz mi, matko moja, tę 
chwilę szału i obłąkania... Może zbyt 
wielka miłość uniosła mnie... N iestety  
ty wiesz sama do czego ona doprowa­
dzić może.

— Milcz! milcz, nie^ezęśliwa! — 
rzekła do niej matka — nie znieważaj 
mnie twoimi prośbami, jakeś zniewa­
żała gniewem, milcz! Ponieważ Bóg  
przeznaczył życie moje na pastwę dla 
drugich, oddam je aż do końca; ponie­
waż możesz być bogatą i szczęśliwą 
tylko przez ostatnią ofiarę, jaką mogę 
uczynić, więc ją uczynię.

Zatrzymała się i odwracając się .!•: 
adwokata, była gotową przemówić do 
niego, ale zdawało się, że jej siły za­
brakło i podniosła ostatnie spojrzenie 
na Armanda, którym raz jeszcze ofia­
rowała się temu człowiekowi, w któ­
rego duszy przypuszczała pewną szla­
chetność dlatego, że odmówił. Ale Sza­
tan dał słyszeć znowu swój ostry 
śmiech i Luizzi spuścił oczy.

d.
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Wspomnienia osobistej sekretarki Marszałka Piłsudskiego

Sensacyjny spór polityczno-literacki
„Pliszka w jaskini lwa“

Powodem dużego poruszenia stanie 
się niewątpliwie bioszura P.M J. Wie­
lopolskiej, która znalazła się dzisiaj na 
pólkach księgarskich, wymierzona w 
formie niezwykle ostrej przeciwko zna­
nej poetce, Kazimierze Ilłakowiczówuie. 

Powodem ataku jest książka „Ścieżka 
obok drogi", wydana pized Bożem Narodze­
niem. Pierwsza wydana prozą rzecz Ilłako- 
wiczówny jest formą pamiętnika, poświęco­
nego Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu. 
Iłłakowiezówna była, jak wiadomo, w ciągu 
dziewięciu lat urzędnikiem gabinetu ministra 
spraw wojskowych, sekretarką osobistą Mar­
szałka Piłsudskiego. Wspomnienia lilakowi 
czówny mają być, wedle określenia wydaw­
ców jej książki „zarysem owej drobnej 
ścieżki, jaką kroczyło jej życie, towarzyszące 
przez pewien krótki przeciąg czasu wielkiej 
drodze działalności Marszałka i przeznaczeń 
Polski". Stąd niewątpliwie tytuł „Ścieżka 
obok drogi".

Rozważaniom nad książką panny Iłłako- 
wiczówny dała Wielopolska tytuł: ..Pliszka 
w jaskini lwa“. Broszura ta jest, wedle słów 
autorki, wynikiem wzburzenia z powodu gło 
su rzekomo pochwalnego, rzekomo przychyl 
nego, traktującego sprawy, związane z Mar­
szałkiem bagatelizująco, figlarnie, z wdzięczę 
niem się i kokieterią".

We wstępie do broszury czytamy:
— Jest to zresztą jej (Iłłakowiczówny —- 

przyp. Red.) debiut prozą, więc traktować 
można, jako debiut wogóle — nieprawdopo­
dobną opowieść jakiejś księżycowej panny 
Kazi, która, po Iwow'sku mówiąc, spadła z 
oyka i nie wie o co szło przez ostatnich lat 
25, poza interesem jej osoby, jej kariery u- 
rzędniczej, jej koneksji towarzyskich, jej gar 
deroby, jej ważności.

I — niechby pisała sobie pamiętniki, ja ­
kie piżamy w groszki i bez groszków nosiła, 
jak polowano w sztabach na jej zbyt od­
kryte kolanka, jak strzelała do celu, a nie 
chciała strzelać do gołębi, jak wiele się nau­
czyła o polityce od pewnego zdum 1 famde- 
szumbry (pokojówka), jakimi złodzie:skiuil 
melinami wydawały się jej warszawskie re­
dakcje — jej rzecz. — Uśmielibyśmy się tro 
elię w tych smutnych czasach i koniec.

Ale jeżeli ta owa księżycowa panna Kazia 
miesza do swoich osobistych suknsów, kręć­
ków, wdzięczeń i snobistycznych blag, naj­
większą i najświętszą dla nas postać Józefa 
Piłsudskiego, jeśli próbuje — najmniej do 
tego powołana prow al/ić nas i naszą mło­
dzież — do niego jakimiś ciemnymi, zaśmie­
conymi schodami kuchennymi, to bez wzglę­
du na to, czy podniesienie o rę ti przeciw 
niej wywrze skutek dodatni, trzeba go ood- 
nieść. Bylibyśmy od niej nawet małodutz- 
niejsi, gdybyśmy go nie podnieśli.

Nie mówię niczyim imieniem specjalne, 
mówię imieniem własnym i  tysięcy myślą­
cych jak ja, do głębi zgorszony -h książką 
księżycowej panny Kazi. Zgoiszeniu trzeba 
zapobiec, kres położyć Może się zmityguje 
sama księżycowa panna Kazia i cofnie na­
kład?

Nie -wiem, ale akt protestu jakiś musi 
nastąpić.

Wszystkie delikatne, koleżeńskie kry- 
ki, mniej lub więcej kokietujące czy w y­
d a ją c e  pannę Kazię po gazetach, do ni- 
•o nie prowadzą.
Musi się ona dowiedzieć co myśli o jej 

memoirowym debiucie garstka wcale nie 
tak znikoma, ludzi, związanych sercem, 
krwią, nerwami, duszą ze sprawą Marszałka 
Piłsudskiego, jeśli nie z nim samym — ludzi, 
których nie olśni oaa ani swoimi rzekomo 
wysokimi protektorami, ani daleko lieżnymi 
zasięgami, ani sławą poetki, ani swoimi sto­
sunkami.

— Powoływanie się na męskie, tragiczno 
hieraz i  ̂ wstrząsające wspomniani i gen. 
Składkowskiego, pogarszają tylko tej ;pra 
wę. Zdaje i tu egzamin z nieoriento wania się 
*  tego rodzaju przeżyciach.

Gdzie Rzym, gdzie Krym?"
Po takim wstępie trzydziestu kilku stro­

nicach dokonuje następnie Wielopolska gw.ił 
łownej analizy 1 namiętnej krytyki wspora 
cień Iłłakowiczówny o Marszałku Piłsudskim 
®ytując często najbardziej ją rażące ustępy, j 

W  zakończeniu stawia znów autorka bro

szury Iłłakowiczównie kilka niezwykle sil­
nych i ostrych zarówno w formie, jak i treści 
oskarżeń i zarzutów. Czytamy więc:

— ... i tak się kończy jej książka, niefor­
tunny debiut literacki. Przeplata ją ona (Iłła 
kowiczówna) gęsto westchnieniami jakoby 
żalu, te  jest małoduszna, ona, autorka, że 
jest niczym,, ale ledwie to wyrzeknie, już 
sprężyna odskakuje, już nosek się zadziera 
wdzięcznie i  wykład biegnie innym torem. 
Ona była osią wszystkiem Lwem w jaskini 
lwa, a nie pliszką. A kiedy się tę książkę, 
istotnie najbardziej małoduszną ze wszystkich 
jakie z pod drukarni wyszły, zamyka na pa­
tetycznym frazesie: i tam pomiędzy tymi nie 
zasłużonymi a Panem Marszałkiem, wśród 
rąk, trzymających się trumny, pozostało mo 
je serce, kiwa się głową z niesmakiem i całą 
duszą oponuje:

— Nie, panno Kozimiero, serca tam ni­
gdy nie było, ani nie pozostało, pani ma 
zdrowe, normalne serce, przepisowo osadzone 
między trzecim a piątym żebrem, bijące jak 
kieszonkowy zegarek, bez zwolnień 1 przy-

Jak  ju i  donosiliśmy, w nadchodzącą 
niedzielę zawita do Zagłębia mistrzowska 
drużyna Polski KS. Snch (Wielkie Hai 
duki), która na boisku Sarm acji w Będzi 
nie rozegra mecz towarzyski s reprezm  
tacją Zagłębia.

Buch wystąpi w najsi’niejszym skłn 
dzie i idaje  się uie ulegać wątpliwości, 
’.c dążyć będzie do uzyskania zwycięstwa 
po dwu kolejnych porażkach z reprezen 
tacją Zagłębia w stosunku 8:4 i 4:6 

Drużyna zagłęhiow^lra OZPN wystąpi 
w następującym składzie:

spieszeń, nakręcany regularnie, wskazujący 
nawet precyzyjnie skąd wiatr wieje. Przy 
trumnie Józefa Piłsudskiego niech go pani 
nie każe nam szukać — inne tam pozostały 
serca.

Pani niech pozostanie lepiej przy swoim 
fachu przy pięknych wierszach, przy religij­
nych choćby, lecz omijających temat Mar 
szałka Piłsudskiego. Dobrze pani chciała za­
reklamować swoje całkiem przeciętne stano­
wisko, na które padał jeden tylko wyróżnia­
jący prómień słoneczny, mianowicie,iż działo 
się to wszystko gdzie hyperbolicznie olisko 
osoby najdroższej nam Marszałka Połsud 
skiego.

Ale Go pani nie widziała. Pani widziała 
wszędzie siebie i tylko siebie, swój interes, 
iwój snobizm, swoje imponowanie ludziom, 
swoją karierę urzędniczą, swoje awanse. 
Reszta — blaga i to blaga pośladniejszego 
gatunku, podana ze śmieszną i niesmaczną 
emfazą.

Panie Boże, broń naszą młodzież od tej 
książki".

K rzyk (Brygada) Lieboń (Sarm arla), 
Bąkowski (Skra), Gałkowski (Unia) Ko 
łodziejczyk (Skra), Pieehoczek (Cynków 
nia) Dudek (Unia) Koralewski (Zagłębiiu 
ka) Bartoń (Unia) t Ochecki (Brygada).

Rezerwowi: Nunberg (Hakoaeh) Łuka 
sik (Unia), Poszwa (Unia) i Sknbek (Zł 
głębie)

Skład Zagłębia jest prawio indentycz 
tiy, z tym  który odniósł dwa kolejne 
zwycięstwa nad Ruchem, został on j es zez- 
wzmocniony Dudkiem  który zagra na 
prawym  skrzydle i Fiechoczkiem na le-

Zagadkowy zgon
małżonków

W BYDGOSZCZY
,W Bydgoszczy dokonano niesamowite 

go odkrycia.
W jednym zmieszkań tego domu zna 

leziono zwłoki małżonków Róinowskiah, 
zatrutych gazem świetlnym.

Gazu przez otw arty kurek kuchenk* 
uszło około 180 metrów sześciennych, p'xf 
czas gdy norma’nio Różnowscy zażywali 
okooł 10 m sześć

Na podstawie tych danych i z pozo 
stawionej gazety z da*ą 18 stycznia 
wywnioskowano, że tragiczny zgon obol 
gn małżonków musiał nastąpić przed 18 
dniami.

Jedna z sąsiadek, mieszkająca na gó‘ 
rze, cierpiała p r z n  ostatnie 10 dni na sif 
ne bóle głowy, nie wpadła jednak na p* 
roysł, iż zatruw a ją  powoli gaz.

Tajemnica zgonu Różnowskich nie z* 
stała na razie wyjaśniona. Prawdo j o . 
dobnie zachodzi tu wypadek samobójstw*

Osiem m iesięcy v ię z !en ia
ZA UDERZENIE KOBIETY W TWARZ

W dniu 8-go grminia ub. r. pcz/ n i 
Kośoierskiej w Chojnicach niejaki Tau- 
decki w czasie kłótni uderzył w twars 
Szyszkową. — Na skutek uderzenia 
Szyszkowa upadła na ziemię, a ponieważ 
była w stanie odmiennym wynikły z t+go 
niezwykle poważne k implikacje. Ostał nia 
przed sądem okręgowym odbyła się prze 
oiwko Tandeckiemu rozprawa sądowa.

Na podstawie do w odo w i zaopimowa 
nia lekarzy sąd wydał wyrok, mocą któ 
rego Tandecki skazauy został na korą 
więzienia przez 8 miesięcy z warunkowa 
nym zaweszeniem odbycia jej na okre* 
la t 5.

 0O0-——

Ukaranie p i lo tów
ZA NISKIE LATANIE NAD Ml ASI EM

W  czasie uroczystości powrotu woj-sku 
z manewrów do Łubl.na w dn. 24 wrze 
snia r. ub. nad tłumem ludności zebranej 
na placu Litewskim krążyły trzy samolo 
ty, które zrzucały ulotki propagandowe.

W pewnej chwil! dwu z nich pilawa 
ne przez instruktorów szkoły pilotow 
LOPP, znacznie zmżyły lot, p r:d a tu jąc  
tuż nad głowami ludzi. Jeden z saunU? 
<ów zawadził skrzydłem o dru ty  telefo 
uiczne, zrywając kilka z nich. Sam oht 
na chwilę stracił równowagę lec? zdołał 
wznieść się w górę i poszybował dalej.

Władze poeiągr ęły obu pilotów do od 
powiedzialności za 1 ot w mieście na wv 
sokości 25 — 30 m. Sąd Okręgowy skazał 
obn pilotów, Romana Nsrtowicza i daną 
Krawczyka, na karę po 3 miesiące aresł 
tu z zawieszeniem na 2 lata 

 oOo-----

ARESZTOWANIA 
WSRÓW 1RLANDTZY

W czasie rewizji przeprowadzonyth w 
Liverpool (Anglia) zaaresztowano 7 człe 
ków irlandzkiego zjfdnoozenta repnh‘1 
kańskiego. Skonfiskowane znaczne ilc«eł 
materiału wybuchowego, broni oraz p >ń

wej pomocy
Ruch nie mogąc się pogodzić z myślą 

o porażkach zaproionował zagłęeiuw 
skiemu okręgowi rozegranie trzeciege 
spotkania tym razem na b, dogodnycfi 
warunkach które dla idm iany dyktowsł 
okręg. W arunki te Ruch zaakceptował ir 
całej rozciągłości.

Niedfie'ny występ Ruchu wzbudzi/ 
wśród zwolenników sportu w Zagłębiu 
zrozumiałe zainteresowanie.

Początek spotkaniu 0 Kod*. 14-tej Bil* 
ty w cenie 1 zł. i 50 gr.

/Wie zii/lefen/f
j£cMg»B*&num&s*ui zisaresz.

xpres Zagłębia
jedyny organ demokratyczny niezależny woj. k i e l e c k i e g o

który  daje

8 + 7 i-
•tron  d ruku 
codziennie

numerów 
w tygodniu

s t r o n  
w n iedzie lę

Dokładne i najświeższe wiadomości z kraju i zagranicy. 
Szczegółow ą kronikę Zagłębia. Dwie powieści,

Dla prenumeratorów bezpłatne porady prawne.
„ E X E R E S  ZAG ŁĘBIA**

kosztuje tylko zl. 2.< miesięcznie z odnoszeniem do domu 
lub przesyłką poertową

t l i© a oj 
p

&.:s&O ag
© W 03

P
h i
"  3 ®

e g i

sil
u al

Do Adllil

Niniejszym z 
za zł 2.—  m!

imię i itazwis/o

nnc-rta

Inistracii „EXPRESU ZAGŁĘBIA"
SOSNOWIEC, ui. Teatralna 1-a

i
Znaczek
pocztowy

za
5 groaiy___z odnoszeniem do domuemawiam prenumeratą ,  vrwytkĄ 

eiiącznie.

Bliższy adres. .. .. .....

Podpis:
burzających ulotek.

 :o:o:o:

Ruch - repr. Zagłębia
Spotkają się w niedzielę na boisku Sarmacji
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Zimowe mistrzostwo
DRUŻYN K o L IL C Y U H  K PW  

W  K IE L C A C H
W K ie lcach  rozpoczęły się  zaw ody o 

m rzostw o zim ow e d ru ży n  k o b ie c y m
jow ego P . W  D ru ży n y  K. P . W .
-zaw a, K rak ó w  P oznań  W iln o  T o ru ń

owice Lwów i lladom .
W w yn iku  zaw odow  fin a ło w y ch  p ie r  

■1TC7 P m iejsce z a ję ła  d ru ż y n a  K P W  T oruń  
i ,  K raków , a) W i'n o , 4) l.wów5) P oznań  
f>) K atow ice 7) Hndom  i )  W arszaw a .

D ru ży n a  K P W  T o ru ń  k tó ra  zdobyła 
p ie rw sze  m iejsce, o trz y m a ła  p u h a r  p rze  
chodni zaś n a s tęp n e  trzy  d ru ży n y  otrzy  
m a ły  d y p lo m y .

Porażki  hokeistów krynickich
W  B U D A P E S Z C IE

H okejow a re p re z e n ta c ja  K ry n ic y  roze 
g r a ła  w  B udapeszcie m ecz z m istrzem  
iW egier, p rze g ry w a ją c  o.9 (9:4, 2:1, 1.4)

Ślub piłkarza
C Z E L A D Z K IE G O .

Z n an y  p iłk a rz  w C zeladzi J a n  K ru ­
p iń sk i, k tó ry  n iedaw no  p rze n ió s ł się  z 
B ry n io y  do C ynkow ni b ędz ińsk ie j w s tą ­
p ił  w  zw iązki m a u e n sk m  z p a n n ą  E lzą 
L edw oniów ną z L ub lińca .

M łodej p arze  „Szczęść B oże’’.

Obrady sędziów
P IŁ K A R S K IC H

W  sa li k o n fe re n c y jn e j m in is te rs tw a  
k o m u n ik a c ji w  W arszaw ie  odbyło  się  Jo 
ro cz n a  ogolnopolskn  k o n fe re n c ja  delega 
łów  okręgow ych  w ydziałów  sp ra w  s ę ­
dziow skich p iłk i nożnej. W  U onfereuej. 
w z ię 'i u d z ia ł delegaci w s iy s tk ic h  14 okrę 
gów.

O bradom  p rzew odniczy ł p  La band  z 
E a to w ic . P o  o d czy tan iu  sp raw o zd a n ia  
od b y ła  się  d łuższa  d y sk u s ja  nad d z ia ła ł 
uością w y d z ia łu  sp ra w  sędziow skich 
P Z P N -u . P rz ed sta w ic ie l: dw óch okręgów  
a m ianow icie  J . S e id u er z K ro k o w a i P i  
ohełsk i z W a rsza w y  k ry ty k o w a li d z ia ia l 
ność W . f*. n ssz e k a ją c  « a  m ed o sta tec r 
n y  k o n ta k t z o k ręg am i i n ie u ila tw le m e  
szereg u  sp raw .

P o  w y ja śn ie n iu  ze s tro n y  W . S. S. 
P Z F N ., udzielono w ładzom  sęd zio w sk i,i 
podziękow an ia  za pracę. N astęp n ie  p rzy  
stąp io n o  do w yborów  u zupe łn ia jących  
iW m ie jsce  w ylosow anych  pp.: K ru k ó w , 
sk iego  i M osińskiego w ybrano  ponow nie 
p. K rukow sk iego  oraz K ir.ic iósk lego  P. 
M osińsk i w y co fa ł sw ą k a n d y d a tu rę , po ­
siadło początkow o zrzek ł się także  p 
F ra n k  a le  u le g a ją c  nam ow om  z e b ra ­
nych . co fn ą ł sw ą rezygnację .

W  w olnych  w nioskach  om ów ione 
obszern ie  sp raw ę  w yszko len ia  sędziów  
c ra z  kw estię  p odn iesien ia  p re s tiżu  s fa i.o  
sędziow skiego

Sukces rtm. Komorowskiego
W  B E R L IN IE

W  B e rlin ie  odby ł się  k o n k u rs  o w ielką  
n ag ro d ę  p a r t i i  narodow o • so c ja lis ty czn e j 
S ta r to w a ło  ogółem  195 kon i, z tego 34 
przeszło  pierw szy7 „parcours"' bez błędu 
Z kon i po’sk ich  bez b łę d u  p rzeszły  p rze  
b ie g  >w iz ja > pod por. Źelew skim  i Zbieg  
d ru g i pod rtm . K om orow skim .

W . d ru g im  p rzeb ieg u  już  ty lk o  3 koni 
m ia ło  b ezb łędny  p a rc o u rs . K o n k u rs  i na 
g ro d ę  w y g ra ł N iem iec r tm . B rin c k m an n  
n a  k o n iu  B aro n . U zyskał on czas 47.4 d ru  
g ie  i trzecie  m ie jsce  podzie lili P o la k  
Ttm. K om orow ski na Z biegu  2 i N ie­
m iec r tm  H assę  na kon iu  T o ra  m a jąc  
id e n ty cz n y  czas 48,2.

Raid narciarski
H A R C E R S K IE G O  K L U B U  

N A R C IA R S K IE G O
W  dn iach  od 2 do 5 lu te g o  rb . E .K .N . 

o rg a n iz u je  d la  w p raw n y ch  n a rc ia rz y  
r a id  n a rc ia rsk i p u n k to w an y  n a  O dznakę 
G órską P . Z N. K ie ro w n ik  ra id u  — phm  
iW oźuiak J a n .  Z b ió rk a  uczestn ików  2.II

Dwa rekordy świata
W  JE Ż D Z IE  S Z Y B K IE J  N A  ŁY ŻW A C H

W  D avos odby ły  się m iędzynarodow e 
zaw ody ły ż w ia rsk ie  w  jeźdz ie  szybk iej. 
W zaw odach o siąg m ęto  szereg  św ie tn y ch  
w yników . B e zk o n k u ren c y jn ii o k az a li s>ę 
B allangT ud  i E u g n e s ta n g e n

N a 1500 m. B a lla u g iu d  p o b ił rek o rd  
św ia ta , o s ią g a ją c  czas 214 sek., E n g n e  
s ta n g e n  p o p ra w ił cylko co u s ta w io n y  re  
k o rd  n a  2:13.8 sek. T rzec ie  m ie jsce  z a ją ł 
S ta k sru d .

BBSSESFi 4

Dewizą nowoczesnego człowieka jest

w s z y s tk o  e le k tr y c z n o śc ią
Dzisiejszy stan  elektrotechniki pozwala na całkow ite wykonanie wszystkich prac w 

gospodarstwie domowym przy pomocy apara tów  elektrycznych.

Żądajcie szczegółowych w yjaś re ii  w sklepie Elektrowni, u akwizytorów  i na poste­

runkach  m onterskich.
E L E K T R O W N IA  O K R Ę G O W A  

w  Z A G Ł Ę B IU  D Ą B R O W S K IM  S.

Y ftIKO „kAGŁĘSić" T
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DZIŚ Potężny film polski p. t. DZIŚ

KŁAMSTWO KRYSTYNY
w Ig  znanej powieści Stefana K IF D R Z Y Y S K IE G O  

„DZIEŃ U P R A G N IO N Y ”
Niebywała obsada:

E. B A R S Z C Z E W S K A  M. ZNICZ, K, J. S T Ę P O W S K I M. 
Ć W IK L IŃ SK A , J  Ś L IW IŃ S K I,  B S A M B O R S K I  J. 
W OSZCZEROW ICZ, i in.

Oraz LODA H A L A M A  w  numerze śpiewno — tanecznym  
„L A M B E T H  — YVAI K “

Nadprogram : „KOLOROWY PIIjCIOPSIACZEK PLUTONA"

I
J

i c i m o  „ P a t r i a ”
A R C YD ZIEŁO  P R O D U K C J I P O L S K IE J !

WG. PO W IE ŚC I A N T . M A R C Z Y Ń SK IEG O

„SERCE MATKI”
W Z R U S Z A JĄ C Y  DRAM AT ŻYC IOWY  

W  roi. g!. S T A N IS Ł A W A  EN GE ŁOW NA, L ID IA  W YSOCK A, 
IN A  B E N IT A , C Y B U L S K I S IE L A Ń S K I .

DROBNE OGŁOSZENIA
N A U K A  I W Y C H O W A N I E

SZK O ŁA  M U ZY CZN A  DY R. S T E F A N A  
ŚL Ą Z A K A  m a ją c a  siedzibę w  gm achu  
D om u Społecznego, u l. Ż y tn ia  19 w  S o­
snow cu, o g ła sza  zap isy  d la  now ow stępu- 
ją ey c k  k a n d y d a tó w  do stud iów  m uzycz­
nych  n a  TI półrocze.

P O S A D Y  I P R A C E

P O T R Z E B N A  in te lig e n tn a  p a n ie n k a  do 
obsług i gości w  re s ta u ra c j i  Sosnowiec, 
N ów opogońska 17, W iśniow ski.

KUPNO I SPRZEDAŻ

K U P IĘ  z p ie rw szej rę k i s tó ł u żyw any  i 
k rzesła . W iadom o a d m in is tra c ja  E x p re su

KINO „EOSN"
Wspaniała wizja przyszłej wojny  
i przyszłych podbojów powietrznym.

Zwycięzcy żywiołu
Rewelacyjny film w kolorach 

w  r o i  F R E D  MAC M U RRAY, iL  
M ID LA N D i L. C A M P B E L L

Początek 1 seansu o g. 17.30 
w niedzielę o godz. 16.30.

(czw artek) p u n k tu a ln ie  o godz. 4.15 ra n o  
n a  dw orcu  w  Sosnow cu

Zgłoszenia n a  ra id  p rz y jm u je  ty lk o  
do d n ia  l.H . b r. do godz. 18 — k ie ro w n ik  
ra id u  tel. 718-24, K om enda C horągw i H a r  
ce rzy  Sosnow iec Dom S połeczny  oraz 
S k lad u ica  H a rce rsk a , S osnow iec M ar  
szaw ska  1

L I N O L E U M
n e ra ty , ohodn ik , w ycie raczk i, szczotki, 
pędzle, m eble koszy kow6, łóżka połow ę i 
n r t. g o sp o d a rs tw a  dom ow ego poleca:

Lucian Stybliński
SOSNOW IEC. 3 M aja 38. tel. fi 1.700. Ceny
n isk ie .  ___ ____ ___________  __

Zakład piecsątkarsiii
Lucjan S!vhiińs »

Sosnow iec, nJ. 3 M aja 38, tel. 81,7(10
w y k o n u je  —• p ieczą tk i, szy ldy  em aliow a 
ne itp .

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

K O P E Ć  W Ł A D Y SŁ A W  zg u b ił dowód 
osob is ty , książeczkę w ojekow ą w y d an e  
w  Sosnow cu.
G A W O R S K I S T E F A N  zg u b ił dowód o- 
so b is ty  w y d an y  p rzez S ta ro s tw o  będz iń ­
sk ie 13073.

R O Ż N E

Z A PO W IE D Ź . P o d a je  się  do ogólnej 
w iadom ości, że 1. kup iec  śz n iu i L ejb  M ul 
sz te jn , s ta n u  w olnego, zam ieszka ły  w 
Częstochow ie, u lic a  W ilso n a  84, sy n  k u p ­
ca Z eliska M u lsz te ju a  i żony jego  C h a ii 
z dom u B orzykow ska , oboje z a m ie szk a ­
łych  w C zęstochow ie. 2. n iezam ężna  B es­
sa  B roder, zam ieszk a ła  w K ato w icach  I  
u l. K o p ern ik a  7, có rk a  ze g a rm is trz a  Mosz 
k a  B ro d e ra , zm arłego , o s ta tn io  zam iesz ­
kałego  w  B ędzinie i zony jego  E ii Szej- 
w y z dom u P rz a to w sk n , zam ieszka łe j w 
K atow icach  I, chcą zaw rzeć zw iązek m a ' 
żeński. O bw ieszczenie zapow iedzi n a s tą ­
p ić w inno  w K ato w icach  i ew en tu a ln e  
p rzeszkody , co do zaw arc ia  tego  m ałżeń ­
stwa. n a leży  n a ty c h m ia s t podać do w indę 
m ości n iżej p o d p isan em u  urzędn ikow i 
s ta n u  cyw ilnego . K atow ice, d n ia  20 s tycz  
n ia  1939 r. U rzęd n ik  s ta n u  cyw ilnego  w
za stęp stw ie  (podpis n ie cz y te ln y ).________
Z A G IN A Ł  f  o x te r  ie r  pó łroczny , b ia ły  łe . 
bek brązow y, na ty ln e j nóżce ła łk a , w a ­
bi s ię  ..Fordzikh O dprow adzić Sosnow iec 
K rę ta  5. Z nalazcy  w ynagrodzen ie .

Ogłoszenie
K o m o rn ik  S ąd u  Li ludzk iego  w B ędzi­

n ie  I-go  re w iru  k a n c e la r ię  sw ą m ający  
w B ędzinie, p rzy  u licy  M odrze jew sk ie j 
N r. 37 n a  zasadzie  a r . .  Wrż, 603 i 604 K. 
P . C. og łasza , ze ce lem  zasp o k o jen ia  wie 
rzy te ln o śe i ró żnych  w .orzycieli odbędzie 
s ię  sp rzedaż  z p u b lic zn e j l ic y ta c ji  n iżej 
w y m ien io n y ch  ruenom osc i:

D n ia  3 lu teg o  1333 r. ud godz. 12 w po 
lu d n ie  w Będzinie, p rz y  u licy  N a ru to w i­
cza N r. 4 ja k o  w 11-gim te rm in ie  s k ła m  
ją c y c b  się  z k red en su  poko jow ego  o 4 e t  
d rzw iach , p o m o cn ik a  k ie d en su , s to łu  dę­
bowego, szesć k rzeseł — w szy stk o  fo rm e r 
pod orzech k au k a sk i, o szacow anych  ua 
sum ę zł. 650 n a  p o k ry c ie  należności f i r ­
m y  „M ech an izac ja  B iu ro w a’ wł. F r. P u n - 
cuh  w sp ra w ie  N r. Km . 1523/38 r.

D n ia  9 lu teg o  1339 roku  od g o dziny  12 
w  p o łu d n ie  ja k o  w Ł szy m  te rm in ie  w 
B ędzinie, p rz y  ul. K o łłą ta ja  N r. 16 sk ła ­
da jący ch  się  z b iu rk a  dębow ego, sz a fy  bi 
b lio tek i, s to łu  dębow ego, b ie liź n ia rk i, u. 
m y w aln i, k a s y  o g n io trw a łe j, to a le ty , szaf 
n a  u b ran ie , m a szy n y  do szycia , foteli, 
k red en su  kuchennego , u rzą d zen ia  p o ko ju  
sto łow ego: k redensu , p o m o cn ik a  k red e n ­
su, 12 k rzeseł, z e g a ra  w szafce s to ją c e j 
oszacow anych n a  sum ę 3000 zł. na rzecz 
A do lfa  B r a n d s ta t te r a  w sp raw ie  N r 
Km. 1082/36 r.

P o w y żej w sp o m n ian e  ruchom ości m ol 
na og ląd ać  w  dn iu  lic y ta c ji  w  m ie jscu  
sprzedaży .

Będzin, dn ia  30 s ty czn ia  1939 r. 
w h. K o m o rn ik  I g o  re w iru

( - )  M FU R C A Ł

# f  g g m v r
U PRZ EJM A.

— W iesz H elenko , ob liczy liśm y  dzisW* 
z m oim  narzeczonym , iż m am y  razem  dc 
k ła d u ie  50 la t. ,

  M ój Boże, podziw iam  cię, że d e ’jo­
du jesz  się w yjść  zn mąż za tak ieg o  żó łta  
dzioba.

 oOo------
N A SZ E  D Z IE C I

M atk a : — W iesz R ysiu , d laczego d o sla  
łcś la n ie 1? P on iew aż n ie u szanow ałeś  no 
w ych spodni

R y s io : — W ięc ty  też p o w in n aś  d o - ta i  
lan ie . T y  też n ie  u szan o w ałaś  m oich to -  
w ych spodni.

 oO o-------
P A N N A  DO D Z IE C K A

P a n n a  do dziecka w raca  do dom u. 
N ag le  p an i dom u, p rze rażo n a , zaczyna 
krzyczeć:

— N a m iłość B oską, to  n ie  nasze d 'iee 
ko. P a n i zam ien iła  wózek...

— No tak . P rzec ież  ten  wózek je st 
ładn ie jszy ...

K A JiS E Ń IE  K U R  W  T R E C IE J  R ZESZ *
,W m ałe j w iosce b a w a rsk ie j p o lic ja n t 

p rze s łu ch u je  trzech  w ieśn iaków
— Czym  p a n  k a rm i swe k u ry ?  — zopy 

tu je  pierw szego..
— Z ia rn a m i k u k u ry d zy .
—• Co? M a rn u je  p a n  podstaw ow y a: ty 

k u ł spożyw czy! A re sz tu ję  p ana .
— A p a n  czyn k a rm i sw e k u ry . — zw za 

ca się do d rug iego .
— W łóknam i z ko lb  k u k u ry d zy .
~  N iszczy p a n  jeden  z g łów uych  su  

roweów  te k s ty ln y c h ! A re sz tu ję  pan a !
— A p an ?  — p y ta  trzeciego.
— J a  d a ję  codziennie k u ro m  50 fenl* 

gów  i każe im  żeby sam o k u p iły  sobie 
coś do jedzen ia .

Prenumerata wynosi miesięcznie zf.
fA d res R edakc ji, A d m in is tra c ji i D ru k a rn i :  Sosnow iec, u l. T e a tr a ln a  l  a. 

T e le fo n y : R ed ak c ji 6.1692, A d m in is tra c ji 6.14.97.
K onto czekowe P  K. O. K atow ice 384.247.

C EN Y  O G ŁO SZEŃ :
za w ’ersz m ilim e tro w y  przed  tek stem  1 zi., w tekśc ie  50 gr., zo tek s te m  40 gr. O gło­
szen ia  ta b e la ry c z n e  50 proc., a św ią teczne 25 proc, d roże j. — D robne og łos?ea ia po 
10 groszy . D la p o sz u k u jąc y ch  pracy 5 g ro szy  za w y raz . —• N a jm n ie j 1 zloty. -*  

Za zastrzeżenie m iejsca dolicza s ię  25 proc.

Wydawca: Helena Monsłorska. Druk. „E^pres Zagłębił" Sosnowiec, TefttraJna 1-a. R e d a k to r  T ad eu sz  L ipsk i,


